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ROZCZAROWANI 
I ZBUNTOWANI
,,Narada gospodarcza" z przed k il­

kunastu dni odbyła się niewątpliwie 
pod flagą ,,sanacyjne go" systemu  
rządzenia, stanowiła owoc wysiłków 
systemu, formułowała w mowach pp. 
wioe-premjera Zawadzkiego, W ierz­
bickiego, Krzyżanowskiego, Klarnera
zasadę

„jednolitego frontu",
Rządu p. Prystora i tak  zw. sfer gos­
podarczych. Obecność p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, uroczyste komenta­
rze prasy  „sanacyjnej”, — wszystko 
to miało podkreślać ze szczegółowym 
naciskiem wagę i powagę uchwał i o- 
pinji zebranych w sali senackiej mę­
żów.

Również „sanacyjny" „Przełom“— 
organ grupy tak zw. Zjednoczenia 
Pracy m iast i wsi — tak oto wali pro 
sto z mostu:

„Przemysłowcy, finansiści, obszarnicy i 
kupcy radzą nad metodami zażegnania 
katastrofy porządku, w  którym wszyscy 
wychowaliśmy się i wzrośli, w którym do­
tąd w męce trwamy — bez nadziei i ja­
snego, widomego drogowskazu. Kapitał 
radzi, rządy rad tych najczęściej z  musu 
słuchają, a robotnik cierpi... Tu i tam co- 
dzieó zamyka się warsztaty pracy, redu­
kuje robotników, górników, hutników, 
wypędza na rozstaje służbę folwarczną... 
A rządy w beznadziejnej inercji trwania 
idą na rękę kapitalistom...”

„Przełom" nazywa sposób postępo­
wania tak zw. sfer gospodarczych' 
,jn e t odami w ystąpnem i', stwierdza, 
że w masach pracujących

„prysła wiara w rozum i dobrą wolę 
włodarzów, gdy jedna tylko klasa dźwiga 
na swoich barkach ponad riłę ciężar", 

wypowiada troskę, czy nie nastąpi po 
wszeckny bunt głodnych i zrozpaczo 
nych, — zgodnie z modą, panującą w 
dość szerokich kołach, rzuca kwiat 
pod stopy... Związku Republik So­
wieckich:

„Robotnicy 1 chłopi Z. S. R. R, dowie­
dli, co znaczy zbiorowy, ofiarny... wysi­
łek, co znaczy trud zorganizowanej zbio­
rowości, która buduje własne jutro wła- 
snemi rękami. Trzeba, aby proletariat i 
maey pracujące państw kapitalistycznych 
zrozumiały najgłębszą prawdę, że rewolu­
cji nie dokona się na rozkaz obcego rzą­
du, ale rękami własnemi i z woB własnej 

talk, jak ją — Wielką Społeczną—two­
rzą Proletariusze sowieccy..."

Bardzo ostro i surowo pisze „Prze 
{om pod adresem, o ile rozumiemy 
dobrze, ostatniej mowy p. W. Sław­
ka:

„Nie przypominajcie nam co chwila o- 
bowiązków wobec Państwa. O obowiąz­
kach pamiętamy... Raczej nie zatwierdzaj­
cie orzeczeń kom sji arbitrażowych, ska­
zujących na głód i poniewierkę tysiące i 
dziesiątki tysięcy istnień...”

Wyborczy „kartel lewicy"
w e  F r a n c j i

„Trzeba zdobyć większość lewicową"
Socjaliści i radykałowie socjalni 

zawarli porozumienie, k/órego mocą 
w drugiem głosowaniu głosy obydwu 
stronnictw będą oddane na tego kan­
dydata socjalistę lub radykała, który 
uzyskał w  pierwszem głosowaniu  
większą liczbę głosów. Porozumie­
nie nastąpiło pod hasłem:

„TRZEBA ZDOBYĆ WIĘKSZOŚĆ 
LEWICOWĄ”.

Dotyczy ono tylko SAMYCH W Y­
BORÓW, a nie przesądza utworzenia 
przyszłego Rządu, jego charakteru 
i jego składu osobistego.

W kołach radykalno - socjalnych 
daje się zauważyć silny zwrof „na

***

Pod grozą  kary śm ierc i
Proces górali Kaukazu

Jutro  rozpoczyna się w sowieckim są­
dzie najwyższym wielki proces politycz­
ny 16 górali Północnego Kaukazu na 
czele z wybitnym przywódcą Inguszów, 
Ziazikowem.

Według aktu oskarżenia podsądni na­
leżeli do terorystycznej organizacji prze- 
ciwsowieckiej i dokonali szeregu zama­
chów na Kaukazie Północnym. Wśród 
tych zamachów największe wrażenie

Na wschód od Charbina toczą się za 
cięte walki na większą skalę pomiędzy 
siłn/iejszemi oddziałami japońskie mi a 
partyzantami chińskimi. Powstańcy wy­
sadzili w powietrze most kolejowy pod

Powstanie w Mandżurii
Imienpo.

SIŁY ZBROJNE W MANDŻURJI.
Komisja ankietowa do spraw Mandżu- 

rji w  raporcie ustalającym liczbę jedno­
stek bojowych na terenie mandżurskim 
podaje ilość żołnierzy japońskich na

22,400; nieregularne (partyzanckie) woj­
ska chińskie składają się z 110.000 jed­
nostek zaś wojska mandżurskie zreor­
ganizowane przez Japończyków, liczą 
85.000 jednostek.

W Szanghaju doszło do krwawego 
starcia wojsk japońskich z miejscową lu 
dnością chińską. Japończycy wtargnęli 
do dzielnicy tak zw. cudzoziemskiej i, 
tfwkonywując rewizji w domach, bili

W  Szanghaju
mieszkańców do krwi kolbami i kłuli 
bagnetami. Dopiero nadejście 

wojsk amerykańskich 
zmusiło Japończyków do cofnięcia się.

W dzielnicy chińskiej Szanghaju za­
mordowano wartownika japońskiego,

drugi zaś wartownik znikł bez śladu 
Owe rewizje, o których piszemy wyżej 
były zapewne przedsięwzięte w celu od 
nalezienia zaginionego. Przeszukano ró 
wnież całą dzielnicę chińską, ale bez 
skutku.

Dalsze redukcje na Górnym Śląsku
Katowice (telefonem). 

Dyrekcja kopalni k®. Pszczyńskiego 
zgłosiła do komisarza demobilizacyjme- 
go żądanie zamknięcia kopalni „Piast" 

Na kopalni tej jest zatrudnionych o-

koło 1300 robotników.
Dyrekcja kopalni „Bluecher" wypo­

wiedziała pracę całej załodze od 5 b.m.
W imieniu 500 robotników z warszta 

tów huty „Królewskiej", którym wy­

mówiono pracę na dzień 1-go maja — 
interwenjować ma u władz centralnych 
w Warszawie specjalna delegacja, która 
domagać się będzie przyśpieszenia za­
mówień dla buty.

Głos rozpaczy zredukowanych metalowców w Sanoku

* **
Przytoczyłem rozmyślnie dużo wy­

jątków z zeszytu pierwszo-majowego 
„Przełomu*, by nikt nie mógł pom y­
śleć, że chodzi o złośliwe wyrywanie 
paru  kawałeczków z całości. I mo. 
gę chyba stwierdzić na podstawie 
tych wyjątków, że żadna  wspólna 
ideologja całego obozu „sanacyjne­
go”

wogóle nie istnieje,
źe wchodzą tu  w grę nie różnice tak 
tyki czy temperamentu, ale różnicę 
światopoglądów, zasadnicze, przepa­
stne,^ nie do pogodzenia. Próba sttwo 
rżenia jednolitego B. B. W. R. zawio j  

f .  „ Pa rdonu i beznadziejnie. Ten : 
„oboz , podobno „niezastąpiony", ro- >

Czterdziestu metalowców, którzy z 
dniem 1 maja zostali zredukowani w fa­
bryce wagonów w Sanoku, ZAMKNĘŁO 
SIĘ W FABRYCE w obronie swych

(telefonem).

warsztatów pracy. Zredukowanym i ich 
rodzinom grozi nędza i głód.

Robotnicy zwracają się tą drogą o po­
moc i uważają, że Rząd powinien udzie­

lić fabryce natychmiast dalszych zamó­
wień dla zapobieżenia rosnącej klęsce 
bezrobocia.

Strajk chłopski w Mińsku Mazowieckim
Przeciwko wygórowanym opłatom targowym

(telefonem)

W środę rozpoczął się w Mińska Ma­
zowieckim strajk chłopski, skierowany 
przeciwko wygórowanym opłatom tar­
gowym. Mińsk w środę świecił pust­
kami, choć zwykle w dniu tym, ja­
ko targowym, jest duży zjazd chłopów. 
Strajk więc udał się całkowicie.

Dotychczas aresztowano 6 rolników
za to, że stali na szosie i mówitli jadą­
cym, że od dziś chłopi nie jadą do Miń­
ska na targi i nie będą tam jeździć, aż 
do czasu uwzględnienia ich żądań, to 
jest do czasu obniżenia opłat targo­
wych.

Policja w stosunku do kilkudziesięciu

chłopów sporządziła protokuły.
Do strajku przyłączył się także Zw. 

Zaw. Rolników, tak że strajk rozszerza 
się i w przyszłą środę obejmie wszyst­
kie gminy powiatu.

W sprawie aresztowanych rolników 
interweniował pos. Nosek.

M M
złazi się w biały dzień, jak stare, zu­
żyte ubranie, nicowane dziesięć razy 
na wszelkie strony.

Ale istnieje tu także głęboko tkwią 
cę w rzeczywistości polskiej zagad­
nienie moralne. Niepodobna tak  my­
śleć, odczuwać, i pisać, a zarazem 
należeć do systemu rządzenia, brać 
na siebie zań odpowiedzialność, tole­

rować milcząco w yrzucanie robotni­
ków za s tra jk  (Radom), z  a wierność 
dla klasow ych związkow a niechęć do 
Z. Z, Z. („Pe-Pe-G e w Grudziądzu), 
tolerow ać rozbijanie ruchu robotni­
czego p rz y  pom ocy czynników adm i­
nistracyjnych i... kapitalistycznych  
itd., itp. Przypuszczam , że kierow ­
nicy „Przełomu" mnie rozum ieją: kto

tak pisze — a, mojem zdaniem, pisze 
słusznie — ten musi wyciągać konse­
kwencje; w przeciwnym razie wpada 
w sytuację moralną wręcz potworną; 
gdyby miał w nią wpaść, — to wolę 
sto razy najbardziej brutalny, ale 
szczery, artykuł „Gazety Polskiej

M ieczysław Niedziałkowski.

lew o‘“ w sensie nasfrojów, między 
innymi pod wrażeniem agresywnego 
tonu przemówień dotychczasowego  
premjera TARDIEU.

Francuskiej sytuacji wyborczej po­
święcamy dłuższy artyku/ł na str. 2.

wywołało zamordowanie sekretarza ge­
neralnego sowietu krajowego Czerno- 
głaza, oraz trzech innych dygnitarzy so­
wieckich. Wszystkim oskarżonym grozi 
kara śmierci.

Czy będzie zmiana 
Rządu ?

Część prasy prowincjonalnej w dal­
szym ciągu przypuszcza, że w połowie 
maja mniej więcej nastąpi 

zmiana Rządu, 
at bo przynajmniej nastąpią zmiany w 
Rządzie. I znowu wymieniane jest na 
pierwszem miejscu nazwisko 

prof. K. Bartla, 
jako przyszłego premjera. P. Bartel nie 
powziął jeszcze podobno decyzji, czy wo 
gole zgadza się na rolę kierownika od­
powiedzialnego nawy państwowej w ra­
mach systemu i w oparciu o... B B. W. 
R. od rewolucyjnego „Przełomu" poczy 
nająć, a na przywódcach „kartelów" koń 
cząc.

Ewentualne „nadejście" p. Bartla 
miałoby być połączone — według tych 
że wersji prowincjonalnych — z szere­
giem zmian na wyższych stanowiskach 
administracyjnych (wojewodowie, staro  
stówie i t. d.).

Śledztwo
w  sp ra w ie  w y b o ró w  płockich

Po zeszłorocznych wyborach uzupeł­
niających w okręgu płockim Sąd Naj­
wyższy otrzymał szereg skarg na doko­
nane nadużycia wyborcze. Prowadzone 
jest w tej sprawie śledztwo, zbadano li­
cznych świadków; zebrano już podobno 
dużo materjału obciążającego.

Aresztowania
„ p ie rw sz o m a jo w e "  na Górnym 

Śląsku
„Gazeta Robotnicza" donosi, że na 

kilka dni przed 1 maja policja dokonała 
szeregu aresztowań wśród robotników 
górnośląskich. Podobno aresztowano aż 
400 osób r.a terenie całego Górnego 
Śląska.

Między innymi, w Chropaczowie are­
sztowano dzielnego robotnika, obecnie 
bezrobotnego, tow. Figułę.

Tego rodzaju aresztowania przed 
1 maja przeprowadzane są na Górnym 
Śląsku co roku.

Pogrzeb tow. Derlaczyrtskiego
Wczoraj odbył się pogrzeb tow. Ka­

zimierza Derlaczyńskiego, pracownika 
ekspedycji naszego wydawnictwa. Nad 
grobem Zmarłego towarzysza przema­
wiali: tow. Koral w imieniu pracowni­
ków „Robotnika", oraz przedstawiciel 
Inspektoratu Pracy.

PODZIĘKOWANIE
Koleżankom ’ kolegom z Inspektora­

tu Pracy towarzyszom, znajomym j ży­
czliwym, którzy oddali hołd drogim nam 
zwłokom
KAZIMIERZA DERLACZYŃSKIEGO,

składa serdeczne podziękowanie
Rodzina.

J u ż  s i ę  u k a z a ł

PAMIĘTNIK 
HERMANA Dl AMANDA

zebrany z wyjątków listów do żony. 
Cena zł- 10.—, Do nabycia

w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
W a r s z a w a , W a r e c k a  9 
t e l .  2 2 9 -7 0 , P .K .O . 1 2 2 8

oraz w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
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Bratnie dusze
W spółpraca faszystow skich Włoch 

i h itleryżujących  się N iemiec na te­
renie po lityk i m iędzynarodow ej jes t 
oddaw na ju ż taktem  notorycznie zna 
nym . Jedno z naczelnych haseł tego 
krystalizującego się coraz ściślej i 
serdeczn ie j porozumienia  —  to rew i­
z ja  traktatów  pokojowych, prow adzą  
ca do daleko idących zaborów i „re- 
w id yk a cy j" terytorjalnych . Jeśli cho­
d z i o Polskę, ofiarą triumfu faszystów  
skich pom ysłów  rew izjonistycznych  
pad łoby przedew szystk iem  Pom orze, 
no —  a później zaostrzony-apetyt zna 
la z łb y  sobie inne objek ty pożądania 
W ynurzenia kierujących m ężów sta­
nu obydwu „w spółpracujących “  kra­
jów , zw łaszcza  pp, Mussoliniego, 
Grandiego i in., nie pozostaw iają  pod  
tym  w zględem  żadnych wątpliwości. 
N ie należy bynajm niej sądzić, że ak­
tualna „p rzy ja źń " włosko-niemiecka  
oparta je s t na jakichś szczególnych  
sym patjach i sentym entach. P. Musso 
lini'ego w  gruncie rzeczy  mało obcho 
dzi los Pom orza,G dańska itp. kw estje. 
J eśli zaś sta je  ramię do ramienia 
z  odw etow ym  nacjonalizmem nie­
mieckim, ma na widoku zupełnie in­
ne cele: chce sobie zjednać poprostu  
potężnego, mimo w szystko , sprzym ie­
rzeńca w  posunięciach anti-francu- 
skich, przeciw ko Francji bowiem na­
stawiona je s t ostro i w yraźnie po lity­
ka zagraniczna W łoch faszystowskich.

Po zw ycięstw ie H itlera w  wyborach  
pruskich, bardzo poczy tn y  dziennik  
m edjolański „Corriere della  Sera“ 
p isa ł radośnie: „opinja publiczna wio  
ska  ft. zn. opinja faszystow ska, innej 
prasy  obecnie we W łoszech obecnie 
niema  —  p rzyp . R ed .), nie może się 
nie skłaniać hu partji, k tórej zada­
niem je s t odrodzenie duchowe naro­
du niemieckiego, pogrążonego w  chao 
sde moralnym. Z punktu widzenia hi­
storycznego jesteśm y zainteresowa­
ni w  tern, aby N iem cy b y ły  siłą mię­
dzynarodow ą efektywną*... itd., itd.

N ie można się oczyw iście dziw ić, że 
w aleci p. M ussoliniego triumfują w  o- 
bliczu  162 m andatów hitlerowskich, i 
że  tych lokajów  niemieckiego kapita­
lizmu, m ordujących kobiety i dzieci 
robotnicze, ośm ielają się uważać za  
prom otorów „odrodzenia duchowego 
narodu niemieckiego"(\). A le  jak na 
tle  tego wspólnego ani-francuskiego 
i  anti-polskiego frontu włoskich i nie 
mieckich faszystów  tłum aczyć  —  od­
znaki honorowe Legjonów na piersi 
p. M ussoliniego, jak  zrozum ieć głoś­
ne i en tuzjastycznie w 'kołach  „sana­
cyjnych" w itane w izy ty  i rew izy ty  w  
R zym ie i w  W arszaw ie  —  te para­
doksy polityczne, których nie zatu­
szu je  żadna frazeologja, należą do 
rzędu  w yłącznych  tajem nic znanej 

i d e o l o g j i n i e  dających się odgad­
nąć nikomu z  pośród obdarzonych  
zdrow ym  rozsądkiem  „partyjn ików "... 
R zadkie, dopraw dy, widowisko!

Bd.

O b ł u d a
W niedzielnym  num erze jednego -z 

pism w arszaw skich czytamy:
„Żaden robotnik, żaden urzędnik polski 

nie miał pewności, czy jutro nae zostanie 
wyrzucony na bruk, czy mu nie odbiorą 
mieszkania".

...„Wobec urzędników i robotników pol­
skich stosowano tu teror niesłychany. Ża­
den z nich nigdy nie wiedział, czy jeszcze 
jutro będzie miał pracę i kawałek chleba 
di a siebie i  swoich".
Czytelnik przypuszcza niewątpliw ie, 

że zdania powyższe wyjęliśmy z jak ie­
goś pisma opozycyjnego, charak teryzu­
jącego w  ten  sposób metody, p rak tyko­
w ane przez „sanację".

Mylisz się, czytelniku. C ytaty  powyż­
sze pochodzą z półurzędowej „Gazety 
Polskiej11 i >ie dotyczą, rzecz prosta, 
„sanacji", lecz m etod, stosowanych 
przez Z akłady Żyrardowskie.

Kocioł garnkow i przygania...

Wystawa sztuki na Woli
W  dniu 23 kw ietn ia r. b. na przed­

m ieściu W ola w  gmachu im. W aw elber­
gów, przy uł. Ludwiki Nr. 1 została o- 
t w art a w ystaw a p rac  a rtystów  Julji Po 
nikowskiej i Jerzego  W itkowskiego.

Przy  otw arciu w ystaw y w imieniu 
„Tow arzystw a Przyjaciół W oli" słowo 
w stępne wygłosił p. Chybowski, który 
w yraził uznanie artystom  za ich szczere 
chęci budzenia zam iłowania do sztuk i 
w  ośrodkach zam ieszkałych p rzez lud­
ność robotniczą.

W ystaw a składa się z dzieł m alar­
skich, z grafiki, p rac  rzeźbiarskich. Za­
m knięcie w ystaw y zam ierzone jest w 
dniu S m aja r. b.

W y b o r y  we Francji
Wybory francuskie nie przyniosły 

większych niespodzianek. Wiadomo 
było — choćby z faktu, że w więk­
szości wyborów uzupełniających zwy­
ciężyli socjaliści — że nastąpi p rze­
sunięcie ku  lewicy. Zresztą kryzys 
gospodarczy i ciężka sytuacja finan­
sowa wywołały niezadowolenie z 
rządów prawicowych, k tóre nie mo­
gło wyjść na dobre rządowi p. Tar- 
dieu, zwłaszcza, że rząd ten nie mógł 
się popisać żadnem zwycięstwem w 
poEtyce zagranicznej (plan unji nad- 
dunajiskiej spalił na panewce). Tar- 
dieu liczył na „pomoc" Niemiec, na 
zwycięstwo Hiflera i do pewnego 
stopnia nie zawiódł się na tern; •wy­
zyskiwał też w  akcji wyborczej ten 
sukurs ze strony faszystów niem iec­
kich, szkalując zarazem  socjalistów 
niemieckich. Ale zdrowy instynkt 
wyborców francuskich wziął górę 
nad demagogją Tardieu. Większość 
społeczeństwa odsunęła się od p ra ­
wicy, nie przerzucając się jednak na 
drugi kraniec komunistyczny, lecz 
darząc zaufaniem radykałów  i socja­
listów.

Pierwsze głosowanie rozstrzygnęło 
tylko o losie 2/5 mandatów Izby De­
putowanych. O składzie Izby zde­
cyduje tedy głosowanie w dn. 8 m a­
ja. Ale już głosowanie z 1 maja w y­
raźnie wskazało, w  jakim kierunku 
pójdzie ta decyzja, a przynajmniej — 
może pójść.

Albowiem zwycięzcami pierwszego 
głosowania są radykali i socjaliści. 
Tamci zdobyli odrazu 63 m andaty 
wobec 16 z pierwszego głosowania 
w r. 1928, — socjaliści zaś 40 m an­
datów wobec 14 w r. 1928. W szyst­
kie inne partje zarówno prawicowe, 
jak komuniści, ponieśli mniejszą lub 
większą porażkę.

Gdyby więc między socjalistami a 
radykałam i stanęło porozumienie, że 
wesprą się wzajemnie, by uniemożli­
wić wybór kandydatów  prawicy, to 
obie te  partje stanowiłyby razem  w 
przyszłej Izbie najsilniejszy blok, k tó ­
remu z natury  rzeczy przypadłoby w 
udziale tworzenie rządu.

Tu jednak odrazu nasuwają eię

wątpliwości. Po pierwsze: blok ten 
nie posiadałby większości i musiałby 
zabiegać o stronnictwa centrowe, bę­
dące nalewo od Tardieu, a na prawo 
od Herriota. Po wtóre: niewiadomo, 
czy socjaliści, którzy dotychczas od­
mawiali udziału w rządzie koalicyj­
nym z radykałami, zmienią obecnie 
swą taktykę, zwłaszcza, że w grę 
wchodziłyby stronnictwa, stojące na 
praw o od radykałów. Po trzecie: 
wielką zagadką jest zachowanie się 
radykałów. Już kilkakrotnie wcho­
dzili oni w sojusz z prawicą, nie od­
nosząc zresztą żadnej korzyści i wy­
cofując się szybko. Obecnie radyka­
li mogą być najsilniej szem stronnic­
twem i z natury rzeczy ponosiliby 
główną odpowiedzialność za rządy 
Francją. Lecz radykali francuscy, 
chociaż pod nlektórem i względami 
stanowią dość chlubny wyjątek po­
śród demokratów mieszczańskich in­
nych krajów, przecież są targani 
sprzecznościami wewnętrznemi. J e d ­
na część skłania się ku współpracy 
z socjalistami, inna z prawicą. Ja k  
ułożą się stosunki między radykała­
mi a socjalistami po wyborach — 
byłoby przedwcześnie dociekać. Lecz 
już teraz, gdy chodzi o odparcie p ra ­
wicy i wygranie batalji wyborczej, 
zarysowują się różnice. Jednym  ra ­
dykałom idzie niewątpliwie przede- 
wsizystkiem o to, by pobić prawicę, 
odkładając na później sprawę rządów. 
Inni wszakże z góry liczą się z tern, 
że radykaE z socjalistami mogą nie 
mieć większości, a jeszcze bardziej z 
tem, że rządy radykałów  z socjalista­
mi napotkają na zdecydowany opór 
prawicy, a  zwłaszcza świata finanso­
wego, który  raz już obalił rząd Her- 
rio/a (nawet bez socjalistów) w okre­
sie spadku waluty.

Już obecnie, przed drugiem głoso­
waniem, finansjera s ta ra  się nastra ­
szyć radykałów  i wciągnąć ich do 
kombinacji rządowej z prawicą, do 
rządu koncentracji „narodowej” z u- 
działem Herriota i Tardieu. W tym 
celu banki mają wywołać sztuczną 
panikę giełdową, by odciągnąć ra ­
dykałów od sojuszu z socjalistami.

W szystko więc zależy od tego, czy 
radykali okażą niezbędną odwagę, 
by współpracę z socjalistami posta­
wić wyżej, niż względy fimansjery.

* *
*

Ze szczegółów pierwszego głoso­
wania w arto podać następujące:

Socjaliści uzyskali 2 miljony gło­
sów, o 270 tysięcy więcej, niż w r. 
1928 czyli 15%. Radykali zyskali 
więcej, bo ok. 400 tys. Z wybitnych 
socjalistów większość przeszła w 
pierwszem głosowaniu, inni mają naj­
lepsze widoki przejście. 8 maja. Do 
pierwszych należą: Bouissom, Blurn,
Auriol,, Bedouce, Lebas, Renaudel, 
Salengro; do drugich: Braoke, Com­
pere - Morel, Grumbach i im. Najbo­
leśniejszą s tra tą  jest przegrana tow. 
Faura w Creusot. O walce w tem 
mieście pisaliśmy przed kilku dniami. 
Wspomnieliśmy o straszliwym tero- 
rze króla „armatniego" Schneidra 
wobec robotników. Zagroził on, że 
w razie wyboru Faura, wyrzuci z p ra ­
cy 2,000 robotników. Groźba poskut­
kowała.

Komuniści zdobyli dotychczas 1 tyl­
ko m andat, a  stracili w porównaniu 
z r. 1928 aż 400 tys. głosów, czyli 
33%. Nawet w  Paryżu, uchodzącym 
za ich twierdzę, stracili tysiące gło­
sów. Jedynie na północy w Pas de 
Calais, gdzie silnie panuje bezrobo­
cie, otrzymali znaczną liczbę głosów. 
Przywódca komunistów, Cachin, sta­
je do wyborów uzupełniajcych, ale 
bez widoków powodzenia.

W ynik pierwszego głosowania 
wskazuje, że radykali zdobyli głosy 
na prawicy, socjaliści zaś na komuni­
stach.

Jako  curiosum w arto podać, że w 
trzech okręgach głosowano na nie­
boszczyków. Stało się to dlatego, że 
kandydaci ci umarli już po wniesie­
niu list kandydatów  i według prawa 
nie wolno było ich zastąpić przez in­
nych. Jeden  z tych trzech Lovin z 
grupy Tardieuego — zm arł na atak 
mózgowy na pierwszą wiadomość o 
porażce swego stronnictwa.

Socjaliści żądają nowych wyborów w Austrji
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

konstytucyjnej, socjalni dem okraci zgło 
s i l  wniosek o rozw iązanie parlam entu 
i przeprow adzenie w yborów w dniu 19 
czerw ca. Podobny wniosek zgłosił ta k ­
że klub „Heimwehry". Kanclerz Buresch

sprzeciw ił się rozw iązaniu Rady N aro­
dowej i nowym wyborom a  to  ze wzglę­
du na  w ażne rokow ania, k tó re  obecnie 
Rząd austrjacki odbywa z państwam i 
zagraniczniemi i wierzycielami austrjac- 
kiego Zakładu Krecfytowego. Na w nio­

sek  posłów chrześcijańsko - społecz­
nych, uchwaliła komisja odroczyć gło­
sowanie nad wnioskiem socjalistów do 
piątku. W czoraj po południu zebrała  się 
rada  ministrów, celem  omówienia sytua 
cjii politycznej.

Trzeba obniżyć kurs dolara
ośw iadczył Kongres S tanów  Zjednoczonych

Kongres Stanów  Zjednoczonych po­
wziął ogromną większością głosów u-

chwałę, wzywającą departam ent skarbu 
do

obniżenia kursu dolara

mniej więcej o jedną trzecią. Uchwała 
ta  w yw ołała ogromne wrażenie.

Słynny Al Capone będzie siedział
Z W aszyngtonu donoszą, iż Sąd Naj­

wyższy St. Zjcdn. odrzucił w niosek re ­
wizji procesu Al Capone, który wobec 
tego został ubiegłej nocy pod silną es­
kortą  policji przew ieziony do więzienia

w A tlanta, gdzie odsiadywać będzie ka 
rę 11 lat.

Gen. Bolesław R©ia

Legendy i  faRty
Nowa ks iążka  do nabycia w e w szystk ich  księgarniach

U kazała się na półkach księgarskich 
książka gen. Bolesław a Roji, jednego z 
najwybitniejszych dowódców legjona- 
wych p. t.

LEGENDY I FAKTY.
Książlka obejmuje okres walk o niepo

diległość i odbudowywania Państw a Pol 
skiego ze szczególnem uwzględnieniem 
konfliktu zbrojnego polsko - ukraińskie 
go i odsieczy Lwowa. M nóstwo uwag 
i myśli au to ra  dotyczy zdarzeń ak tual­
nych. Gen. Roja występuje, jako bez-

Magistrat m. s l  Warszawy
podaje do wiadomości osób, posiadających lokale w W arszaw ie, iż w ezwania 
p łatnicze na podatek  od lokali za II-gi k w arta ł >r. b. p ła tny  w  miesiącu maju, 
zostały rozesłane. W ezw ania, zgodnie z  § 8 Rozp. M inistra Skarbu z dnia 
20/XII 1926 r. Dz. U. R. P. N r. 12, poz. 95, winny być płatnikom  podatku  do­
ręczone przez adm inistrację nieruchom ości.

W razie nieotrzym ania przez którąkolw iek z osób zainteresow anych w e­
zwania, należy do dnia 31 maja r. b. zgłosić się do W ydziału Finansowo-Po- 
datkow ego w  celu otrzym ania dup likatu  w ezw ania:

1) p łatn icy  z okręgów  1, 2, 8, 10, 12 i 13, na ulicę S enatorską Nr. 14, teł. 
735-21; 2) płatnicy z okręgów  3, 4, 5, 6, 7, 19, 22 i 26 na  ul. S taw ki Nr. 4/6; 
3) p łatn icy  z  Pragi na  uL N am iestnikow ską Nr. 4, tel. 10-28-61.

względny zwolennik metod demokraty­
cznych w  rządzeniu.

Książkę gen. Roji omówimy w dniach 
najbliższych szczegółowo.

«*N

Nauczyciele wileńscy
przeciw „sanacji"

W e w torek, 3 maja odbyło się w W il­
nie Walne Zebrnnie nauczycieli m. Wil­
na, Głównym punktem  zebrania były 
wybory na XII Zjazd Delegatów Zw.

„Sanacja" z posłem  Doboszem na cze­
le chciała za w szelką cenę przeprow a­
dzić swoją listę. Innych list nie pozwa- 
lah zgłaszać. Nic to  jednak nie pomogło.

! Nauczyciele wileńscy poznali się na 
wartości „sanacyjnych" przedstawicieli i 
mimo sztuczek „sanacji", wybrali dużą 
większością głosów delegatów opozy­
cyjnych.

„Sanacja" „obraziła się” i p rezes zło­
żył swą godność.

Pogrzeb 
tow. i. Warpechowskiego 

poległego w Hajnówce
Ze względów, niezależnych od nas, 

drukujemy poniższą korespondencję z 
Hajnówki z parodniiowem opóźnie­
niem. Red.

(Kor. własna).

Ponuro wyglądała Hajnówka dnia 2S 
kwietnia. Po tragicznych zajściach, po 
zgonie tow. Jana Warpechowskiego, 
dw udziestotrzyletniego robotnika, na. 
tw arzach wszystkich gościł sm utek i 
gniew. G rupy ludzi coś cicho z zawzię 
tością szeptały. Czasem padło  p rze­
kleństwo. Kom entowano krw aw e w y­
padki,

Na czw artek wyznaczono pogrzeb. 
Pierw si przybyli z odległych o 10 k ilo ­
m etrów  Bud i Czerlamki robotnicy leś­
ni. Następnie w liczbie ponad 500 z 4 
sztandaram i nadciągnął pochód kobiet 
i m ężczyzn z Białowieży, przebyw szy 
piechotą 20 kilom etrów. Sporo robo t­
ników  przyjechało pociągiem, autobusa­
mi, roweram i. Licznie przybyli okolicz­
ni chłopi. Hajnówka w ypełniła się tłu ­
mami.

Robotnicy zbierali się w  dwóch punk­
tach przed lokalem Związku Drzewnego 
i Zw. Chemicznego, skąd pochodami u- 
dali się przed dom, w którym  spoczyw ał 
Zmarły. Uformował się w ielki 10 ty ­
sięczny żałobny pochód. Na czele szedł 
sztandar PPS, poprzedzony oddziałem ' 
milicji PPS. ,poczem niesiono 23 w ień­
ce od poszczególnych Związków Zawo­
dowych, kom itetów  partyjnych itp. Da­
lej tow arzysze pracy nieśli przez ca ły  
czas na rękach trumnę ze zwłokami za­
bitego. Za trum ną szła rodzina, a n a ­
stępnie orkiestra, grając żałobne m arsze 
i rewolucyjne pieśni.

Zw artą ław ą za sztandaram i swych 
organizacji ciągnął długi, długi p o ­
chód. Ogółem niesiono siedem  sztan­
darów. Po bokach na przodzie i tyle 
straż pełniła, utrzym ując wzorow y po­
rządek, milicja PPS w liczbie 350 tow a­
rzyszy.

Przybyto na cm entarz. M asa ludzka 
nie mogła się na nim pomieścić. W y­
pełniła  szosę, zaległa obok położone 
place. M orze głów nad którem i pow ie 
w ały  czerw one, k repą czarną o k ry te  
sztandary.

Nad otwartą mogiłą kolejno przema­
wiali tow. Pater imieniem hajoowskich 
organizacyj klasowych, tow. Pasiak imię 
niem robotników  Białowieży, tow. E. 
Hryniewicz, jako przedstaw iciel pow ia­
tow ego Kom itetu PPS w  Bielsku Pod!, 
i ostatni tow . pos. Dubois.

W iele słów mówcą nie doszło uszu 
słuchaczy. Głośny szloch kobiet głu" 
szył je bowiem. Rzęsiście płynęły łzY 
po pooranych bruzdami tw arzach robot 
ników. Kilka kobiet zem dlało. Pogrzeb 
robił jakieś w strząsające wrażenie.

Mówcy poruszili tło  i przebieg zajść. 
Serdecznie żegnali m łodocianego tow a­
rzysza, k tóry  złożył ofiarę życia w w al­
ce o ohleb, o  pracę, o wolność.

Po każdem  przem ów ieniu ork iestra  
grała którąś z rewolucyjnych pieśni.

Robotnicy w łasnem i rękam i zasypali 
mogiłę. Pochyliły się n ad  nią Czerwo­
ne Sztandary, oddając cześć poległemu. 
Z tysięcy piersi popłynęły potężne dźwię 
ki „Czerwonego". Długo, długo jeszcze 
po zakończeniu żałobnej uroczystości 
nie odchodziły tłumy od świeżej mogi­
ły. Cichy, a nieraz i głośny szloch prze 
ryw ał ciszę.
»j—uru—ri‘

Zwolnieni® 
tow. dr. Szumskiego
A resztow any podczas generalnego 

strajku w K rakow ie w  dn. 16 m arca tow. 
dr. Romuald Szumski, w iceprezes OKR. 
PPS. Kraków  miasto, został w sobotę 
wypuszczony na wolność.

Tow. Szumski trzym any był przez 47 
dni w więzieniu śledczem.

Będzie on odpow iadał przed sądem 
grodzkim, jako oskarżony za przem ó- 
wienie* wygłoszone na zgromadzeniu lu- 
dowem w dn. 16 m arca b. r.

DOKTÓR MEDYCYNY

H. SCH0ENMAN
ul. H o r te n s j i 6 (obok poczty Głównej) 

tel. 636-77. Specjalność 
n ie m o c  p łc io w a , w e n e r y c z n e , s k ó r n e

A n a liz y  k rw i. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

L E C Z N I C A

G R A N I C Z N A  1 4
Lekarze w szystk ich  specjalności.
Porada 4 zł. Tel. 657-44
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Konstytucja 3-go Maja
Onegdaj w całej Polsce uroczyście 

’świętowano 141 rocznicę uchwalenia 
Konstytucji 3-go Maja.

Data ta została przez Sejm Usta­
wodawczy podniesiona do znaczenia 
święta państwowego, co jest unika­
tem pomiędzy państwami powstałemi 
lub odbudowanemi po wojnie świato­
wej, które w nowszych dziejach szu­
kały historycznych dat i wydarzeń 
celem upamiętnienia ich jako święta 
państwowego.

Tak samo postąpiły po wojnie świa 
towej te państwa, w których zawalił 
się stary porządek i zaczęły obowią­
zywać nowe prawa zasadnicze.

W Polsce natomiast sięgnięto o 
przeszło sto lat wstecz i dzień 3-go 
Maja uczyniono świętem państwo- 
wem.

te  endecja usiłuje Konstytucję 3 
Maja zmonopolizować dla siebie — 
temu nie trzeba się dziwić. Konsty­
tucja 3-go Maja dopuściła do praw i 
do głosu w Państwie stan trzeci — 
mieszczaństwo, stanowiące obecnie ją 
dro i rdzeń stronnictwa narodowego. 
Jakkolwiek intencje twórców Konsty 
tucji 3-go Maja, którzy słuch i wzrok 
mieli skierowane ku temu, co wów­
czas zachodziło we Francji, dalekie 
były od obecnej ideologji naszych na 
rodowców, a tern mniej O, W. P., tern 
nie mniej można zaryzykować twier­
dzenie, ie  gdyby nie Konstytucja 3-go 
Maja, nie mielibyśmy obecnie ende­
ków.

Endecy są tedy w zgodzie z logiką, 
ie  świętują rocznicę Konstytucji 3-go 
Maja, która wyzwoliła mieszczań­
stwo. Tem więcej są w zgodzie z lo­
giką, że rewolucja trzeciomajowa od 
była się w majestacie prawa, gdy na­
tomiast dosyć dziwnem i niepozbawio 
nem cech groteskowoścł wydaje się, 
kiedy francuski mieszczuch, episjer i 
wieczny ciułacz świętuje rocznicę tak 
rewolucyjnego czynu, jak zdobycie 
'Bastylji.

Czemu jednak raduje się nasza 
„najdroższa” „sanacja"?, 

Przedewszystkiem dlatego się ra­
duje, ie  Konstytucja 3-go Maja nie 
<u>eszła w życie jako zbiór państwo­
wych i obywatelskich ustaw.

Powtóre, że z twórców tej Kon­
stytucji dzisiaj niema już nikogo przy 
‘życiu, ktoby mógł się o nią upomnieć, 
vta wypadek jakiegoś... nieprzyjem­
nego wypadku.

Potrzecie, gdyby nawet ktoś się u- 
pomniał, można usprawiedliwić się 
•przedawnieniem.

Poczwarte, ta stara Konstytucja nie 
Ijest wymagająca. Obchodzi się ją 
•raz do roku, a przez 364 dni nikt wię 
cej o niej nie pamięta, gdy tę młodą, 
•z 17 marca 1921 r., trzeba dzień w 
dzień „obchodzić", a je j twórcy i 
'świadkowie narodzin. różne partyjni- 
ki, niestety, jeszcze żyją, pomimo 
wszystko jeszcze żyją i każde „obcho 
dzenie“ wytykają.

Takie są powody, dla których wiel 
ce nam droga „sanacja“ także świę­
tuje 3-go Maja.

x. y. z.

Poco aż tylu?
Do Rady Nadzorczej „Polmimi" nale­

ży aż 9 osób, Należą cTo tej Rady p. 
wice-mimister Jastrzębski, p. gen. Li­
twinowie*, p. Piętak Z Prezydium Ra­
dy Ministrów, p. Sokołowski z Min. 
Przem. i Handlu, p. Frydberg z dep. 
górnictwa tegoż ministenjum, p. Krahel- 
ski z Dyr. P. Monop. Spir. i jeszcze 
-trzech panów.

Nie malelibyśmy nic przeciwko temu, 
ż e b y  Rada składała się z 90 członków, 
gdyby to  nie kosztowało. Bo, jak nas 
informują PP- członkowie Rady otrzyma 
li za fatygę po zł. 10.000, pomimo, że 
„Pobnin" dywidendy za ubiegły rok' nie 
dał.

D nia 8 m aja r. b., w  n ied z ielę  o godz, 
8.30 rano w  kośc iele  św. K aro la  Boro- 
m eusza n a  Pow ązkach  odbędzie  się  n a ­
bożeństw o żałobne za apokoi duszy

Ś. P. 

KATARZYNY

LASKOWSKIEJ
Po  nabożeństwie nastąpi poświęcenie 
pomnika (kw. 1 5 1 ) , o czem z a w i a d a m i a

Syn I Synowa

0  liście pasterskim lcs. kardynała 
Hlonda „Robotnik11 pisał już przed 
paroma dniami. A jedmak listowi te­
mu warto bliższą poświęcić uwagę. 
Nie jest to bowiem zwykła enuncjacja 
w rodzaju tych, z jakiemi przedstawi­
ciele Kościoła do jego wyznawców 
nieraz występują.

W naszej „pomajowej rzeczywisto­
ści" list Prymasa Hlonda staje się 
wielce charakterystycznym doku­
mentem chwili z uwagi na swą treść, 
która, wybiegając daleko poza ramy 
zwykłego kościelnego orędlzia — ce­
lowo czy przypadkowo, to obojętne— 
zwraca się przeciw wszystkiemu, na 
czem tylko „sanacja" swój „tytuł" do 
rządzenia i swoje panowanie opiera.

Charakterystycznym jest ten list z 
jednego jeszcze względu. Jak  wiado­
mo „sanaqa" po przyjściu do władzy, 
cały swój , dowcip" wysilała w tym 
kierunku, by „wprosić" się do tego 
w Polsce obozu, w imię walki z k tó­
rym szukała dla przewrotu popular­
ności. Więc obók umizgów do sfer 
obszarniczych i kapitalistycznych, z 
któremi handel wymienny poszedł 
gładko i prędko, rozpoczęły się rów­
nież umizgi i  do obozu klerykalnego...

Pamiętamy przecież, jak to najwyż­
si dostojnicy „pomajowi" — sami 
, masoni !,.. — na procesjach kościel­
nych, w otoczeniu bractw różańco­
wych „feretrony" nosili!.,. Pamięta­
my różne mme do kleru zalecanki... 
Taką „żywą" zalecanką jest osoba 
wiceministra los. Żongołłowicza, k tó­
ry wespół z iks. Czujem czy ks. Ma­
dejem, tudzież z innymi w klubie BB. 
„arcykatolikami” z pod sztandaru 
samego ks. Radziwiłła, stanowić ma 
dla miłjonów „maluczkich" jakby 
„świadectwo ', te  Kościół w Polsce 
pogodził się z rządami „sanacji" i z 
tem wszystkiem, co rządy te wniosły

Prymas Hlond przeciw „sanacji CS

ze sobą w życie Polski...
Tymczasem jakgdyby w odpowie­

dzi na owe polityczne wyrachowania
przychodzi list pasterski, który nie- 
tylko dla całego kleru, ale dla wszyst 
kich wierzących w Polsce — a na 
ich liczbę nikt przecież oczu zamy­
kać nie zechce — stanowić niewąt­
pliwie będzie naukę i wskazania... na 
przyszłość... i to wcale nie w samej 
tylko dziedzinie wyznaniowej...

Wprawdzie kardynał Hlond za­
strzega się, żeby jego listu nie nadu­
żywano do „szerzenia nieporozumień 
i sporów" i że mu jest „obcą myśl 
krytykowania kogokolwiek". Ze sta­
nowiska autora zastrzeżenie zrozu­
miałe. Listu swego prymas Hlond 
niewątpliwie nie traktuje, jako jakie­
goś manifestu politycznego.

Jeżeli jednak, mimo wszystko, list 
pasterski w oczach całego społeczeń­
stwa, nabiera pewnego bardzo cha- 
rakterystycżinego wyr ani, to już nie 
jest winą absolutnie niczyją, jeno wi­
ną wytworzonych przez „sanację" 
stosunków, wszystkich stosowanych 
przez nią „metod" w życiu publicz- 
nem i całej jej „państwotwórczej fi- 
lozofji", w które list ks. Hlonda ude­
rza w sposób niedwuznaczny i bez­
względny.

Na dowód przytaczamy poniżej 
garść cytat tak przejrzystych, że ko­
mentarzy nawet nie potrzebują....

Po obszerniejszym wstępie, wywo­
dzącym, że w życiu państwowem, 
równie, jak w prywatnem, winno o- 
bowiązywać „prawo moralne", list 
brzmi dalej:

,państwo nie ma mocy uprawiania nie­
słychanych czynów. To, co w stosunku <k> 
dekalogu jest złem, bo niesprawiedliwo­
ścią, kłamstwem, gwałtem, to  pozostaje 
grzechem taikże w życiu publicznem... w 
okresie wyborczym.- w stosunkach par­

tyjnych... niema pod słońcem władzy, któ- 
rejby wolno było nakazywać podwładnym 
czyny przeciwne dekalogowi... moralność 
katolicka nigdy nie uzna zbrodni za ko­
nieczność polityczną... Najbardziej też 
stanowczo odrzuca kości’ł zasadę, że po­
lityka stoi poza dziedziną praw moral­
nych. To niczem nieuzasadnione urOsz- 
czenie jest sprzeczne z podstawowem po­
jęciem o państwie, wprowadza samowolę 
do życia publicznego... Czy rządy hołdu­
jące takiej teorji mogłyby się odwoływać 
do sumienia obywateli...? Prawem stała­
by się siła, bo m©ralna pustka w polityce 
prowadzi zawsze do polityki gwałtu... To 
się skończyć musi katastrofą państwowo­
ści...

Gdy się to czyta mimo woli przy­
chodzą na myśl wszystkie wydarze­
nia, których świadkiem była Polska 
„pomajowa", zwłaszcza od momentu 
rozwiązania poprzedniego Sejmu. A 
dalej czytamy w „Liście":

Pierwszem ograniczeniem władzy tych, 
co państwami rządzą, jest wzgląd na do­
bro i właściwe zadania państwa. Nie wot- 
no rządzić przeciw interesom państwa. 
Nie woilno się kierować władczymi ka­
prysami ze szkodą dla dobra kraju... Nie 
wolno sprawy państwa utożsamiać z w ła­
sną korzyścią lub z korzyściami pewnej 
grupy obywateli...

...Klęską dila idei państwowej musi się 
skończyć sprowadzanie obywateli do bier­
nego świadka życia państwowego, do płat­
nika, nie mającego wglądu w to, co się z 
groszem publicznym dzieje, do niewolnika 
zaprzęgniętego przymusowo do państw o­
wego rydwanu, Daleko gorzej, jeżeli pań­
stwo nakłada obywatelom nieznośne cię­
żary, jeżeli ich ciemięży, jeżdli nimi syste­
mem terorystycznym rządzi...

...Im mniej się ogranicza swobodę oby­
wateli, tem zdrowsza państwowość, któ­
rej podstawami są z jednej strony moral­
ny autorytet władzy, z drugiej płynący z

Pod dyktando obszarnicze
Po raz trzeci w ciąga 3 ostatnich lat 

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza, zło­
żona z delegatów Rządu pogorszyła, i 
to znacznie, warunki pracy i płacę ro­
botników rolnych w województwach 
centralnych (warszawskie, łódzkie, kie­
leckie, lubelskie i białostockie). Orze­
czenie to musi wywołać tern większe 
zdumienie, że oficjalni przedstawiciele 
rządu stwierdzali, że władze bynajmniej 
oue dążą do obniżki wynagrodzenia ro­
botników rolnych. Po obszernej dysku­
sji stron wyszło też na jaw, że nawet 
przyjęcie w 100% życzeń obszarniczych 
w niczem nie poprawi położenia mająt­
ków, a zatem, te  obniżki mają jedynie 
znaczenie „prestiżowe" dla Związku Zie­
mian. Pomimo to wszystko obniżki na­
stąpiły.

W pierwszym rzędzie komisja obniży­
ła w trzech grupach powiatów ordynarję 
o pół quintala, dodając w zamian w III 
grupie 10 zł. rocznie do pensji. Nadto 
pogorszono skład ordynarji, zamieniając 
pół quintala żyta na taką samą ilość 
jęczmienia, wskutek czego ordynarjusz 
będzie miał nadmiar jęczmienia, a brak

żyta na chi eh i mąkę. Zupełnie niespo­
dzianie komisja w składzie ordynarji 
zamieniła robotnikom powiatu Słupec­
kiego 1 q pszenicy ma 1 q żyta. Skłon­
na jesteśmy przypuszczać, ie  to jeno 
gaffa, powstała wskutek połączenia po­
wiatów Konińskiego ze Słupca.

Wynagrodzenie w ziemi pod ziemnia­
ki zmniejszono w ten sposób, te  wy­
znaczono zamiast 46 arów ziemi dreno­
wanej lub 56 arów ziemi niedrenowanej 
( =  50 q kartofli) — 30 arów ziemi nieo- 
kreślając jakiej i 15 q kartoflu Zmniej­
sza to wynagrodzenie w kartoflach o 
Misko 2 q kartofli rocznie. Tak samo 
wynagrodzenie w ziemi za utrzymanie 
krowy zmniejszono z 5 do 4,5 ara, tak 
samo zamiast dodatków do sieczki i 
plew można będzie wydawać nie 5 a 4,5 
arów ziemi. Taki sam krzywdzący sto­
sunek ziemi do ziemniaków wyznaczo­
no dla t. zw. luzaków.

Niepodobna pominąć milczeniem fak­
tu, że przecież obszarnicy na całą Pol­
skę wrzeszczą, że przeszli do eksten­
sywnej gospodarki, co zmniejsza plony. 
Na jakiej więc podstawie komisja wyszła

•ni
P L A N

M m \ M o v e ]  Lotsrji
160.000 losów, na które pada w pięciu klasach

80.000 wygranych i 211 premij.
Cena całego losu wraz z kosztami wynosi w każdej klasie

40 złotych.

Największa wygrana w szczęśliwym wypadku
1.000.000 złotych

W pierwszych czterech Klasach.
4 wygrane po 60.000 złotych, 4 wygrane po 30.000 złotych,

4 wygrane po 15.000 zł. i t. p., razem 14.000 w y g r a n y c h  oraz 160 premij
po 1.000 złotych.

W piątej Klasie.
1 premja 200,000 złotych 

50 premij po 10.000 złotych.
1 wygrana 300.000 „
1 M 150.000
1 „ 100.000 „
1 „ 75.000
2 wygrane po 50.000 złotych 
6 „ „ 25.000 złotych

Daty ciągnień.
I klasa — 19 i 20 maja III klasa 14 i 15 lipca

II klasa — 16 i 17 czerwca IV klasa —• 11 * 12 sierpnia
V klasa od 9 września do 12 października 1932 r.

8 wygranych po 20.000 złotych
20 PP 11 15.000 11

30 P t 11 10.000 f>
81 P» 11 5.000 11

150 11 11 3.000 11

500 11 II 2.000 11

1,135 11 »» 1.000 11

64,064 *1 #* 250 11

z założenia, że wydajność ziemi się 
zwiększy. Najgorsze jednak jest to, że 
nie określono jakości ziemi wydawanej- 
pod ziemniaki, wobec czego należy się 
spodziewać, że dochód ordynarjusza z 
ziemi znacznie gorszej obniży się więcej, 
niżby to -wynikało z pogorszenia tyiłko 
relacji.

Wreszcie obniżono strawne ordynaiju- 
szom z  2,50 zł. za dobę do 2,25 zł. (w ra 
zie wyjazdu).

Komornikom odjęto w pierwszych 
trzech grupach powiatów po połowie 
tej ilości ordynarji jaką odjęto ordyna­
riuszom, pogarszając tak samo skład or­
dynarji. W III grupie powiatów doda­
no komornikom do płacy dziennej 5 gro­
szy (ordynarjuszom III grupy dano za 
odjętą ordynarję 10 zł. rocznie). Ziemi 
pod ziemniaki komornik otrzymuje po­
łowę tego, co ordynarjusz, a więc i pod 
tym względem komornicy zostali po­
krzywdzeni.

Robotnicy dniówkowi wobec utrzy­
mania i dla nich relacji ziemi do karto­
fli takiej samej, jak dla ordynarjuszów, 
będą obecnie niewątpliwie otrzymywać 
ziemię zamiast gotowych ziemniaków, 
bo lepiej opłaci się to pracodawcy: 
zaoszczędzi na żołądku robotnika. Pła­
ce gotówkowe i tu obniżono: w pierw­
szej grupie powiatów II kategorji robot­
ników zimą o 5, a latem o 10 groszy 
dziennie, III kategorji robotników zimą 
o 10, latem o 20 groszy dziennie, a w 
drugiej grupie powiatów tylko drugiej 
kategorji robotników latem o 5 groszy 
dziennie.

Wreszcie sezonowcom zmniejszono o 
50% ilość wydawanej soli i płace go­
tówkowe: w pierwszej i drugiej grupie 
powiatów I kat. robotników o 5, II kat. 
o 10, III kat. o 20 groszy dziennie, w 
trzeciej grupie powiatów zaś zmniejszo­
no II kat, robotników o 10 i III kat. o 
15 groszy dziennie.

Jeżeli zważymy, że już w obecnych 
warunkach zarobki robotników rolnych, 
zmniejszone o 50% wskutek konjunktu- 
ry na płody rolne i obniżek wynagro­
dzenia przez rządową Nadzw. Komisję 
Rozj. w latach ubiegłych, nie wystarcza­
ły na przeżycie, nie mówiąc już o odzie­
niu, to zrozumiemy^ jaka rozpacz ogar­
nia robotników na wiadomość o nowych 
dotkliwych obniżkach.

Twierdzimy z całą stanowczością,. że 
krzywda ta, wyrządzona robotnikom 
rolnym, nie pomoże obszarnikom, ale 
zemści się srodze w bliższej Imb dalszej 
przyszłości. Dlatego musimy uznać no­
we orzeczenie za nowe szaleństwo obo­
zu „sanacyjnego ’, rządzącego w myśl 
krótkowzrocznych życzeń klasy wyzy­
skiwaczy.

Marjan Nowicki.

poczucia obywatelskiego posłuch i w spół­
praca.

Państwo jest dalej obowiązane dopusz­
czać do dobrodziejstw swej opieki, swego 
skarbu i instytucji wszystkich obywateli, 
a nie powinno darzyć pewnych grup 
szczególnemi względami z krzywdą dla in­
nych. Dzielenie obywateli na uprzywilejo­
wanych i nieuprzywilejowanych, lub, co 
gorsza, na obywateli o pełnych prawach i 
na tolerowanych czy wyjętych z pod pra­
wa, jest przejawem niezdrowym i szkodli­
wym."

Ramy artykułu zmuszają nas do za­
cytowania z  obszernego „Listu" tyl­
ko najbardziej charakterysytcznych 
i dosadnych wyjątków, oświetlają­
cych poglądy autora na to, co się w  
Polsce obecnie cłzieje.

A jakkolwiek poglądy te wychodzą 
z założeń wyznaniowych i pochodzą 
od przedstawiciela obozu, który ani 
Socjalizmu, ani walki klasowej 
sympatfami bynajmniej nie darzy, 
tem nie mniej uznajemy je za 
najzupełniej słuszne tak jak je za 
słuszne uzna niewątpliwie całe 
społeczeństwo, z wyjątkiem oczy­
wiście tych tylko, na których 
„List" niedwuznacznie wskazuje.

**

Jakie są nasze zapatrywania na ingeren­
cję władz wyznaniowych w sprawy pań­
stwa, obejmującego obywateli różnych wy­
znań, wiadomo. W warunkach normalnych, 
w krajach parlamentarnych i dem okratycz­
nych z rządami, opartymi o zaufanie społe­
czeństwa „List" podobny, przypuszczamy, 
nie pojawiłby się nawet... W naszej jednak 
„rzeczywistości" „List" — powiadamy to o- 
twarcie — z uwagi na sw ą treść spotka się 
z ogólną aprobatą...

A le co „sanacja" na to...?! Schowała gło­
wę w piasek i udaje, że to nie do niej się 
odnosi... A już szczytem tego mydłkowania 
jest stanowisko „Gazety Polskiej", k tóra o- 
głosiwszy „Liet", zaopatrzyła go uwagami w 
tym sensie, 'że „List” ów zwraca się... prze- 
cb r opozycji (?!!).

Mógłby tu organ pułkowników trochę 
więcej okazać w tym wypadku respektu dla 
samego siebie.

Ket.

Wezwanie
Na nutą „W arszawianki" 1830 r.

Autor prosi o zaznaczenie, że swoją 
przeróbkę „Warszawianki" 1830 r. po­
święca przyjaciołom i kolegom ze Związ­
ku podoficerów rezerwy.

RED.

Bliski już dzień krwi i chwały, 
oby dniem Zbawienia był!...
Serca Ludu rozgorzały, 
olbrzym swych próbuje sił...
I nadzieją podniecany 
wola do nas głos, jak grom:
„Zbudź się, Ludu! rwij kajdany!, 
bliski tryumf, albo... zgon"...

Robotnicy! do szeregu!
Żyj, Swobodo! Ludu, żyj!...
Któż powstrzyma strumień w biegu? 
Trąbo buntu — krzywdzie grzmij!...

Legjoniści! czyż bez ceny 
sny młodości dla was są?... 
dziś was łudzi śpiew syreny, 
my popioły budzim skrą...
Was zdradzono, —oni trwali, — 
robotnicy tam, gdzie Wy...
Oni wtedy wszystko dali,
Wy im zwróćcie... chociaż łzy...

Oni dzisiaj znów w szeregu!—
Żyj, Swobodo! Ludu, żyj!...
Któż powstrzyma strumień w biegu? 
Trąbo buntu — krzywdzie grzmi)!—

Wy przynajmniej, coście legli 
tam na froncie za Sen swój, —i 
bracia nasi, z mogił zbiegli, 
błogosławcie mowy bój!...
Zwyciężymy, lub gotowi 
z mogił naszych tamę wznieść, 
by krok spóźnić Faszyzmowi, 
co chce światu pęta nieść—

Więc stajemy do szeregu!
Żyj, Swobodo! Ludu, żyj!—
Któż powstrzyma strumień w biegu? 
Trąbo buntu — krzywdzie grzmij!...

Sierżant rezerwy. 

d * * * * * * *  —mu

Świadkowie
w  obronie Biachowskiego
Obrońca Biachowskiego, zabójcy dyr. 

Koehlcra, adw. Gacki otrzymuje mnó­
stwo zgłoszeń od obywateli Żyrardowa, 
którzy chcą świadczyć przed sądem o 
stosunkach, panujących w Zakładach 
Żyrardowskich.
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W ostatnich dniach powodzie w Jugo- [ lic 18.300 mieszkańców oraz 46.400 
slawji przybrały przerażające rozmiary, sztuk bydła.
zaiewając wsie i miasta. W ładze ewa- j Na naszych zdjęciach widzimy tereny 
iiuowały zawczasu z zagrożonych oko- j zalane rzeką Sawą. Zdjęcia dokonano

1 z aeroplanu.

Po wielkich mrozach w r. 1929 i w na­
stępstw ie licznych wypadków  samocho­
dowych, ulice Pragi Czeskiej są praw ie 
całkowicie pozbawione drzew. Obecnie 
m asowo odbywa się sadzenie drzewek, 
w czem biorą czynny udział dzieci w 
w ieku szkolnym. J e s t to  sposobność do 
wpajania w dzieci poszanowania dla pu­
blicznych plantacyj.

Zdjęcie przedstaw ia grom adkę dziew­
czynek, w kostjumach narodowych, za­
jętych sadzeniem drzewek.

S a d z e n ie  d r z e w e k  
na ulicach Pragi Czeskiej W Sydney (Australja) otw arto  nieda­

wno największy łukowy most świata.
Zdjęcie przedstaw ia chwilę, gdy pre- 

mjer J. Lang przecina wstęgę, Z prawej 
strony wstęgi widać węzeł w miejscu,

gdzie przeciął ją przedtem  kapitan de 
Grot, otw ierając samowolnie m ost w  
imieniu, jak się w yraził ,,porządnych o- 
bvwateli".

35-iecie Pogotowia Ratunkowego

Z okazji 35-ej rocznicy istnienia instytucji Pogotowia Ratunkowego, odbyła 
się przed kilkoma dniami aikademja w R adzie Miejskiej.

Zagłębie Naftowe pod makiem Święta robotniczego
(Kor. własna).

Borysław, 1 maja.
Tegoroczne św ięto 1-go maja w bory- 

słswskiem  Zagłębiu aaftowem było w y ­
mownym dowodem siły i znaczenie P. 
P. S. i Klas. Związków Zawodowych. O- 
pinja o czerwonym B orysław iu, jest w 
całej pełni uzasadniona. Zagłębie naf­
towe od w ielu la t stanow i awangardę 
ruchu socjalistycznego w  Polsce.

,.Sanacja" dokładała wszelkich starań , 
ażeby obchód 1-go maja nie przybrał 
dotychczasowych rozmiarów, ale próby 
jej okazały się bezskuteczne. Cały ruch 
w Zagłębiu został wstrzymany, nie p o­
djęto pracy w żadnem przedsiębior­
stwie.

Tradycyjnym ju t zwyczajem od dzie­
siątek- la t Borysław  w dniu 1 maja znaj­
duje się pod w ładzą PPS. Wstrzyma­
na zostaje nietylko praca w przedsiębior 
stwach, ale i ruch kołowy. Nad porząd- 
dkiem i bezpieczeństwem czuwa mili­
cja PPS.

I w tym roku afisze Rady Robotni­
czej i Związków Zawodowych głosiły 
m. in., że ruch kołowy zostaje w strzy­
many. Po raz pierw szy usiłow ano z te ­
go zrobić sprawę. S tarosta drohobyoki 
w ezw ał do siebie przedstaw icieli orga­
nizacji borysławskiej, oświadczając im. 
że nie zgadza się na w strzym anie ruchu 
kołowego. W obec tego Rada Robotni­
cza zalepiła na afiszach odnośne miej­
sce z napisem : ,,skonfiskowano". W y­
w ołało to  niezw ykłe zainteresow anie 
wśród społeczeństw a. Ludzie oddziera- 
li owe nalepki, by dowiedzieć się, co 
zostało w  afiszu skonfiskowane, Zwró 
ciło to  uwagę policji, k tóra  na rozkaz 
starosty  zdzierała wszystkie afisze. Fakt 
ten  w yw ołał oburzenie wśród robotn i­
ków. Oczywiście, lepszej agitacji za 
świętem 1-go maja nie można było prze 
prowadzić.

W  wigilję św ięta robotniczego, przy 
dźwiękach ork iestry  rob. odbył się cap­
strzyk na ulicach m iasta, zaś rano  o go 
dżinie 5-ej odbyła się pobudka we wszy 
sitkach środowiskach zamieszkanych 
przez robotników . Również od rana 
rozpoczęła się zbiórka na T. U. R., k tó ­
ra  w ydała doskonałe rezultaty.

Porządek  w mieście utrzym yw ała mi 
licja PPS od godz. 6-ej wiecz. dnia 30 
kw ietnia do rana.

O godz. 11-ej przed poł. ną tłoce kar­

packiej odbyło się wielkie zgromadzenie 
przy udziale około 7000 robotników. 
Zagaił tow. Przewłocki, przew odniczą­
cy Rady Robotniczej, k tóry wyjaśnił ze­
branym spraw ę afisza słusznie oświad­
czając. iż „klasy robotniczej nie można 
tak zdrapać, jak afisze", czego Powo­
dem jest imponujące rozm iaram i zgro­
madzenie.

Po wyborze prezydjum re fera t na te ­
m at św ięta robotniczego wygłosił tow. 
Markowski. Imieniem Ukr. Socj. Dem. 
Partji przem aw iał tow. dr. Skibiński, 
wskazując na konieczność wspólnej i so  
M arnej walki proletarjatu  polskiego i 
ukraińskiego o socjalizm.

Rezolucje PPS i USDP przyjęto je­
dnomyślnie przez głosowanie.

Następnie uform ował się pochód, któ 
ry  ulicami m iasta udał się do Domu Ro 
botniczego, wywierając potężne w raże­
nie. Niesiono niezliczoną ilość sztan­
darów  i transparentów . Przygryw ała or

k iestra  robotnicza. Przed' Domem Ro­
botniczym przem aw iał jeszcze tow. Mar 
kowsiki.

Po południu odbyły się zawody spor­
towe drużyn robotniczych, w ieczorem  
zaś w Domu Robotniczym przedstawie­
nie i produkcje artystyczne, poczem od 
była się zabaw a ludowa, k tóra  trw ała 
do późnej nocy.

Tegoroczne święto 1 Maja potwierdziło 
również zupełne bankructwo Z. Z. Z. Ta 
przybudówka sanacyjna wydała afisz o u- 
rządzeniu aikademji, zawiadamiając równo­
cześnie, iż nie urządza pochodu, gdyż ,,ce- 
ka%viści przelewają krew robotniczą"... Na 
aikademji, jak nas informują, zebrało się 25 
osób. P. Moraczewski może sobie pogratu­
lować sukcesu w Zagłębiu naftpwem... .Or­
ganizacja" Z. Z. Z. w  Borysławiu w dniu 
1 Maja nie zdołała nawet skupić garstki ro­
botników. Nic dziwnego! P. Moraczewski i 
jego Z. Z. Z. mają wśród klasy pracującej 
ustaloną opinję.

W okręgu bydgoskim
Zakaz organizowania zgromadzenia w Bydgoszczy  
5000 uczestników zgromazdenia w  Inowrocławiu

(Kor. w łasn a).

W Bydgoszczy nic zezwoliły władze 
bezpieczeństw a publicznego na zgro­
m adzenie pod gołem niebem ze względu 
na „bezpieczeństw o publiczne".

Kom itet miejscowy oznaczył miejsce 
zbiórki Plac Piastowski, k tóry  o godz. 
1-ej w południe zapełnił się zgroma­
dzonymi w liczbie ok. 3000 osób w oeze 
kiwaniu na w 'ec. Ze względu na za ­
kaz Kom itet ograniczył uroczystość do 
pochodu, k tóry  przeszedł w karnym  po 
rządku z Placu Piastow skiego do domu 
Kasyna Robotniczego. W pochodzie, 
poprzedzonym orkiestrą i oddziałem  ro  
werzystów, wzięły udział wszystkie 
miejscowe Klas. Związki Zawodowe ze 
sztandaram i,

W domu Kasyna Robotniczego odby­
ła się o godz. 6-ej wiecz. uroczysta aka 
demja, k tó rą  zagaił tow. Łenkowski, o- 
raz odbyły się w ystępy sekcji deklam a- 
cyj chóralnych pod kier. tow. Świer-

terenu katastrofalnej powodzi 
w Jugosławii

czyńskiego. Udział w akademji wzięło 
około 800 ludzi.

W Inowrocławiu zwołał Kom itet zgro­
madzenie publiczne na Targowisku. Na 
zgromadzenie przybyło około 5000 lu­
dzi. Po zagajeniu przez tow. Pietrzaka 
re fera t pierwszom ajowy wygłosił tow. 
Lehmann z Bydgoszczy, poczem prze­
mawiali jeszcze miejscowi ttow. Głowac 
ki i Kiełbasiewicz.

Do pochodu stanęło  około 1000 ludzi. 
Pochód przeszedł głównemi ulicami mia 
sita i pow rócił na Targowisko, gdzie po 
odśpiewaniu „Czerwonego" i końcowem 
przem ówieniu tow. Lehmanna, został 
rozwiązany.

Bezpośrednio po rozwiązaniu pocho­
du referent tow. Lehmann został aresz­
towany i doprowadzony do Komisariatu 
P. P., skąd zwolniono go po spisaniu pro 
tokulu za treść przemówienia!

W  Nakle odlbyło się pod gołem n ie ­
bem zgromadzenie ludowe z udziałem  
około 1000 osób. R eferat pierw szom a­
jowy wygłosił tow. Jaw orsk i z Byd­
goszczy.

Na wszystkich zgromadzeniach u- 
chwalono jednomyślnie rezolucje p ierw ­
szomajowe PPS.

Przeciwnicy polityczni nie daili w o- 
kręgu bydgoskim znaku życia. W  Byd­
goszczy „niezależni" nie urządzili wogó 
le ani zgromadzenia a Z. Z. Z. próbow ał 
zwołać w Strzelnicy „akadem ję" k tóra  
jednak dla braku uczestników  się nie 
odbyła.

Bielsk Podlaski
(kor. własna).

Zbiórka odbyła się o godz. 11 rano 
przed lokalem partyjnym  przy ul. Kry- 
nicznej 16, skąd o godz. 12.30 wyruszył 
ze sztandarem  pochód na rynek. W iec 
na rynku zagaił tow. Falkiewicz; prze­
mawiali tow. tow.: Pietrzykow ski imie­
niem P. P. S, i Gierowicz, z ram ienia 
robotników  żydowskich, zorganizowa­
nych w „Bundzie",

W iec zgromadził na rynku około 
2.000 ludzi. Po wiecu rozwinął się uli­
cami m iasta pochód i przeszedł pod lo­
kal PPS., gdzie po przemówieniu tow. 
Potrzykow skiego został rozwiązany.

Przebieg wiecu i pochodu spokojny.

Ostrów Mazowiecka
(telefonem)

Pochodu i wiecu pod gołem niebem 
starostw o w  Ostrowi Mazow. zabroniło, 
wobec tego obchód pierwszomajowy od 
był się w lokalu PPS. na Rynku Targo­
wym. Zagajał i przew odniczył tow, Kel­
ler, obszerne przem ówienie wygłosił 
tow, Jankow ski z W arszawy. Obie sal­
ki mogły pomieścić zaledw o trzecią 
część przybyłych. Nastrój był entuzja­
styczny.

Tegoż dnia, odbyła się wieczornica 
tow arzyska. Miejscowy oddział TUR. 
zorganizował oprócz tego kw estę na 
rzecz ośw iaty robotniczej.

Rejonowlec-Lub.
(kor. własna).

W dniu 1 maja odbyła się u nas uro­
czystość odsłonięcia sztandaru Komite­
tu  P. P. S., ufundowanego staraniem  
miejscowych towarzyszy.

Uroczystości odsłonięcia dokonał, w 
imieniu O. K. R. P. P. S., tow. W. Dziu- 
bakiewicz, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie, k tó re  zebrani przyjęli z 
entuzjazm em  wznosząc okrzyki r  a cześć 
P. P. S.

Po uroczystości odbył się pierwszy 
raz w Rejowcu pochód ze śpiewem pie­
śni robotniczych, w  którym  brało  udział 
około 500 osób. Po pochodzie odbył się 
na rynku wiec, na którym  przem aw iał 
tow. Dziubakfewicz.

Kalisz
(Kor. własna).

O godz. 1 1 Y  na placu koło nowego 
tea tru  odbyło się olbrzym ie zgrom adze­
nie. zorganizowane przez PPS, wspól­
nie z „Bundem". O becnych było zgórą 
5 tysięcy osób. Przew odniczył na zgro­
madzeniu tow. Kwiatkowski, przem a­
wiali ttow . Cohn z W arszawy, Klin im. 
„Bundu", oraz W olf ze Związku w łók­
niarzy.

W śród entuzjazmu uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, zaproponow aną przez 
CKW. PPS.

Po zgromadzeniu utworzono pochód,' 
k tó ry  przeciągnął ulicami m iasta i roz­
w iązał się po przemówieniu tow. Cohna.

Po południu odbyła się w  sali teatru  
Popularnego uroczysta akadem ja.

Ani komuniści, ani „socjaliści" z pod 
znaku pp. Jaw orow skiego i M oraczew- 
skiego, żadnych obchodów w  tym roku 
nie urządzali.

J a k  dowodzi imponujący przebieg m a­
nifestacji, urządzonej przez PPS, cała 
klasa robotnicza Kalisza skupia się pod 
jej sztandaram i,

Chełm
(kor. własna).

Święto 1 Maja odbyło się w Chełmie 
Lub., przy tłumnym udziale mas pracu­
jących. O godz. 11-ej ruszył pochód ze 
sztandaram i P. P. S., Z w. Zawód, i TUR. 
z transparentam i i o rk iestrą . Pochód 
przeszedł przez ulice m iasta, poczem 
odbyło się zgrom adzenie z przem ów ie­
niami tow. tow. Bielickiego, Terpitza i 
Prochala.

W uroczystości uczestniczyło pomad 
2 tysiące osób.

Otwarcie największego mostu łukowego
na świecie
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Sprawa tow. posła tiołkosza przeciw p. K. Kautzkiemu z 8.B.
(Czy tow. Ciotkosz darował w Berlinie Niemcom Pomorze?)

W swoim czasie prasa „sanacyjna” i 
brukow a w rodzaju „Iiustr. Kurjera Co­
dziennego" doniosła ni skąd, ni zowąd, 
że tak, jak Zagłoba ongiś podarow ał 
N derlandy , tak tow. Ciołkosz, bawiąc 
w roku  1929 w Berlinie, gdzie wygłosił 
odczyt socjalistyczny — „podarował" 
Niemcom Pomorze. Nie pomogły nic za 
przeczenia, nie pomogły naw et spro­
stow ania Niemców, tow arzyszy niemiec 
kich  obecnych na odczycie tow. Ciołko- 
sza w Berlinie, p lo tka ta, puszczona ce­
lowo przez prasę subwencjonowaną, za ­
toczyła dość szerokie kręgi. Spraw a 
w zięła o w iele poważniejszy obrót, gdy 
tow. posła Ciolkosza zam knięto wraz 
z  innymi posłam i w Brześciu i gdy po 
tym fakcie zaczęto na gw ałt doszuki­
w ać się przyczyn i podstaw  porw ania 
posłów  do Brześcia. W tedy wydobyto 
na  w ierzch tę  zw ietrzałą już plotkę, i 
w procesie brzeskim bardzo poważnie 
oskarżenie operow ało przeciw  tow. Cioł 
koszowi tym zarzutem.

W  Tarnow ie istnieje pew ien nauczy­
cieli, k tóry  odznacza się tern, że jakby 
na  Łronję losu nosi imię i nazwisko ta ­
kie, jak słynny teoretyk Socjalizmu K a­
ro l Kautsky. Aby to  nie rzucało się 
ta k  w  oczy, ów nauczyciel tern gorli­
wiej zajmuje się polityką, wychwala „i- 
deologję", jeździ po wiecach „sanacyj­
nych” itp.

P. Karol Kaulzki tak  zm artw ił się u- 
tnatą Pomorza przez Polskę z powodu 
.darowizny", uczynionej rzekomo przez J 
tow. Ciolkosza Niemcom, że nie mógł 
tego przeboleć i dociekał na w łasną rę ­
kę, czy to jest prawdą. Interpelow ał o 
to naw et tow. Ciolkosza i po rozmowie 
z  nim wyszedł wzmocniony na duchu, 
uspokojony w  swoich uczuciach i oś­
wiadczył uroczyście, że nie wierzy w 
to, co gazety rewolwerowe napisały, iż 
Ciołkosz podarował Niemcom Pomorze.

Aliści przyszedł Brześć, towarzysza 
Ciolkosza nie było, a natom iast były 
liczne w iece „sanacyjne", na  których 
wszyscy „dobrowolnie" uchwalali żeby 
głosować na Jedynkę. Na takim  to 
w iecu w  Tuchowie dsnia 26 październi­
k a  1930 roku rzucił na „stos" i swój 
w ysiłek p. Karol Kautzki i przemawiał.

A le na sali pow stała burza. Tłum 
gniewny i w zburzony wznosił raz  po 
raz w iele m ówiący okrzyk: „wypuścić
posłów!" W tedy p. Karol Kautzki, nie- 
pomny tego, co uroczyście oświadczył 
wobec tow. Ciolkosza, iż nie wierzy, 
aby on oddał Niemcom Pomorze, odpo­
w iedział na okrzyki wzburzonego tłu ­
mu, oo następuje: Czegóż wy chcecie, 
ludzie, przecież wasz A daśko Ciołkosz 
chciał odstąpić kawał ziemi polskiej na 
Pomorzu Niemcom i jakżeż to takich 
ludzi można nie zamykać? W ten spo­
sób także p. Karol Kautzki obok pana 
Sławka „zalegalizował" Brześć...

S tało się jednak, że tow. Ciołkosz 
wytrzym ał Brześć, wyszedł na wolność 
i zaskarżył p. Karola Kautzkiego, który 
w taki przekonyw ujący sposób „zale­

galizował" Brześć, do Sądu. I Sąd ska­
zał P- Karola Kautzkiego, Ale Sąd 0 -  
kręgowy w Tarnowie, na skutek  apela­
cji oskarżonego uniewinnił p. Kautzkie­
go i napisał w wyroku, że p, Kautzki 
nie miał świadomości bezprawnego 
działania, ponieważ „Ilustr. Kurjer Co­
dzienny" zaopatrzył sprostow anie tow. 
Ciolkosza s wojem i uwagam.i

Na skutek  kasacji tow. posła Ciolko­
sza, spraw a znalazła się przed dwoma 
dniami na wokandzie Sądu Najwyższe­
go.

Adwokat tow. dr. Karniol, popiera­
jąc kasację w imieniu tow. CiołkosZn, 
podniósł, że sprostowanie tow. Ciolko­
sza było umieszcrrme nie tylko w „Kur­
ierze K rak.” , ale w innych pismach, 
że tero samem nie może być m n\nr e 
braku świadomośćj  u  p. Kautzkiego u
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I to tem bardziej, żo Kautzki sam przy­
znał, :ż nie w ierzy w  to fcy tow. CicJ- 
kosz oddawał Niemcom Pomorze Sko­
ro —• mimo to — rozgłaszał tę  wieść 
na wiecu, działał wybitnie w złej wie­
rze Obrońca podm ó I również moralne 
•znaczenie tej sp ra w / a mianowicie, że 
w te iy  kiedy tow. Ciołkosz przebyw ał 
w ińedających się opisać fizycznych i 
moralnych w arunkach w  Brześciu, i gdy 
nie mógł się bronić, rozgłaszano o nim 
fałszywe wiadomości.

Sąd Najwyższy wbrew wnioskowi 
prokuratora, który domagał się zatwier 
dzenia wyroku uniewinniającego Kautz­
kiego, wyrok Sądu Okręgowego uchylił.

W ten sposob nie udała się jeszcze 
jedna „legalizacja" Brześcia i p. Kautz­
ki będzie jeszcze musiał odsiedzieć...

Dalsza militaryzacja magistratu krakowskiego
„Naprzód" donosi:
Posady w m agistracie krakowskim  

B. B. zaczyna system atycznie obsadzać 
„swoimi". Po p. Strasiku, który został 
przeniesiony na stanow isko naczelnika 
biura ewidencyjnego, aby w sekretaria­
cie prezydjalnym magistratu zrobić miej 
see p. Piotrowskiemu, emerytowanemu

ppułkownikowi, przyszła kolej na inne 
poważne stanowisko w m agistracie kra 
kowskim.

Jak się dowiadujemy, na to stanowi­
sko ma przyjść p. Żak, b. oficer legjouo- 
wy, obecnie handlarz żelaza i sekretarz 
B. B. W. R. województwa krakowskie­
go.

Zjazd aplikantów adwokackich Małopolski

Zwycięstwo Centralnego Związku Górników
przy wyborach na kopalni „Donnersmarka“

Powiat Rybnicki, tw ierdza enpeerow- 
ska, przekształca się na  tw ierdzę socja­
listyczną. Dowodem tego są  wyniki o- 
statnich wyborów do rady zakładowej 
kopalni „Donnersmarka" w Chwałowi-

KnTOT£ATRY M I E J S K I
Początek seansów: 6, 8, 10.

t a j e m n i c e
s e k r e ta r k i sensacyjny film
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PREMJERA!

Na Śliskiej Drodze
Wspaniały dramat erotyczny.

W roli głównej:

DOROTHY J O R D A N

Co słychać w Warszawie?
WSPANIAŁEGO BOA uzyskał Ogród 

Zoologiczny. Znana tancerka p. Zabłocka 
podarowała Ogrodowi węża 2-raetrowej dłu­
gości, za co otrzymała od dyrektora Żabiń­
skiego psa dingo. Wąż jest tresowany, wy­
jątkowo łagodny i bezpieczny dla otoczenia.

POLSKA LIGA GOSPODARCZA uległa 
przymusowej likwidacji przez Komisarza 
Rządu. Likwidator tego stowarzyszenia sta­
rosta grodzki Warozawa-Północ zawiada­
mia. iż wszyscy wierzyciele powinni zgłosić 
umotywowane i uzasadniono pretensje w 
ciągu dni 60 od daty ogłoszenia 3-go we­
zwania w dzienniku urzędowym wojewódz­
kim.

CENY NA TARGOWISKACH w ciągu o- 
etatniego tygodnia wykazały wzrost o 0,48 
proc. Naogół ceny przedstawiają się dość 
nisko. Pomimo, ’że się rozpoczęły roboty 
polne, ilość przybywających do Warszawy 
wieśniaków z żywnością zupełnie nie zma­
lała.

ILOŚĆ ZACHOROWAŃ W  WARSZAWIE
wyniosła 228 wypadków. W porównaniu z 
poprzednim okresem wykazuje niewielki 
wrroot pozycja zachorowań na dur brzusz­
ny, na koklusz, pozatem zdarzył się 1 wy­
padek zimnicy, oddawna nie notowanej w 
Warszawie.

ARABSCY AKROBACI, jacy mieli przy­
być na teren Luna-Parku nie przyjadą, gdyż 
władza administracji ogólnej nie uwzględni­
ła im prawa pobytu w Warszawie. Mamy 
dostateczną ilość bezrobotnych akrobatów 
polskich, którzy głodują.

each, które przyniosły waLne zwycięst­
wo Centralnemu Związkowi Górników. 
W ynik głosowania jest następujący:

1) Centralny Zw. Górników otrzymał 
592 glosy, a więc 5 mandatów i 1 uzu­
pełniający.

2) Zjednoczenie Zaw. Polskie otrzy­
mało 516 głosów, a więc 4 m andaty i 1 
uzupełniający.

3) Generalna Federacja Pracy otrzy­
mała 77 głosów, bez mandatu.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie stra- 
c:ło na rzecz Cenralaego Związku Gór- 
n k ó w  4 manday.

W sobotę i niedzielę obradował we 
Lwowie tzjazd delegatów aplikantów 
adwokackich Małopolski i Śląska Cie­
szyńskiego. Zjazd został pow itany przez 
przedstawicieli Komisji Kodyfikacyjnej, 
sądow nictw a oraz władz centralnych i 
wojewódzkich.

Mowa inauguracyjna prezesa Rady 
Naczelnej aplikantów  adwokackich, d-ra 
Jerzego Langroda, k tóry  wbrew  ogólnej 
opimji całej polskiej palestry, znaczne­
go odłamu sądownictwa oraz całej po-

Samobójstwo właściciela 
składu rzeźnicklego

W Poznaniu pozbawił się życia wy­
strzałem  z rewolweru w  usta 36-letni 
Karol Sturm, w łaściciel składu rzeźnic- 
kiego przy ul. M arszałka Focha 73. Przy­
czyn rozpaczliwego kroku nie ustalono.

Sturm wrócił do domu z rzeźni miej- 
slt ej o godz. 17 i zamknął się w  toale- 
ciła na rzecz Centralnego Związku Gór 
nie wychodził, powzięto podejrzenia. 
W yważono drzwi i oczom domowników 
przedsaw ił się straszny widok. Na k rze ­
śle, oparty o poręcz, siedział Sturm, nie 
dający już znaku życia. Z uszu i ust bro­
czyła obficie krew. Obok zwłok leżał 
rewolwer.

I w partii komunistycznej... i w sanacji
„Dziennik Bydgoski" donosi 
W Tomaszowie Mazowieckim w ykry 

to, że student Władysław Albertowski,

Samobójstwo ucznia
Uczeń klasy V-go gimn. im. Piram o­

wicza we Lwowie, J a n  Kazimierz ślepo- 
kur, syn terq’ana, wszedł rano do ambu- 
latorjuim dentystycznego zakładu nauko­
wego, gdzie popełnił samobójstwo w ten 
sposób, iż odkręciwszy kurek  gazowy 
włożył do ust rurkę, 2 której ulat­
niał się gaz. Śmierć nastąpiła w k ró t­
kim czasie.

Pomoc okazała się bezskuteczną.
Przyczyna desperackiego kroku — 

rozstrój nerwowy.

STAN POGODY
D7.IŚ POCHMURNO.

Po króHcotrwałcm rozpogodzeniu, fponow- 
ny wzrost zachmurzenia aż do całkowitego 
pokrycia nieba i drobnych deszczów. Chło­
dno. Najpierw 6tabe wiatry miejscowe, po­
tem umiarkowane północne.

współpracownik oficjalnego organu sa ­
nacyjnego „Express Tomaszowski” zna­
ny działacz sanacyjny był na  żołdzie ko
munistów. A lbertowski, jak się okaza­
ło, był mężem zaufania komunistycz­
nej partji polskiej i mógł działać bez 
skrępow ania w szeregach sanacji, był 
on tak pew ny siebie, że naw et odezwy 
komunistyczne pisał w  biurze B. B. na 
maszynie. Równocześnie aresztow ano 
5 innych komunistów.

Zabójstwo dziecka
W czasie  bójki kochanków

We Lwowie w mieszkaniu przy ul. 
Kuszewicza 12, u niejakiego Batoga Teo­
dora, doszło m iędzy nim a jego kochan­
ką, Anną Bartkiewicz, do kłótni, a po­
tem do bójki. Bortkiewiczówna trzym ała 
na rękach n/eślubne 3-miesięcznc dziec­
ko. \Y ti akcie bójki dziecko zostało 
uderzone tak silnie, niewiadomo przez 
kogo, że na miejscu zostało zabite.

Batoga i Bartkiewiczównę aresztow a­
no

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Zawody bokserskie na fundusz olimpijski

w Warszawie

t f N A J E Ź D Ź C Y ”
wstrząsający dramat miljona istnień 

ludzkich, rzuconych w wir wojny. 
Front zachodni 1918 r.

KKINO 
DŹWIĘK.

j f j  Ma sten ie występy artystów

O M E T
Chłodna 473£?«• fj- 5. Niedz. g, 3

m a j e s t i c  o s t a t n i  d z ie ń
nowy świat 43. pocz. 4

100-proceutowy dramat 
mężczyzna, sportowiec 

ulubieniec kobiet i mężczyzn
H A R R Y  P E E L

w swym najnowszym filmie 
i pierwszym dźwiękowcu

WSZYSTKO dla DZIEWCZYNY

Dnia 8 b. m. o godz. 12 rozegrane zo-
w w l  warszawskim, staraniem
W. O. Z. B. wielkie zawody bokserskie, 
z których dochód przeznaczony zosta­
nie na fundusz olimpijski. Zawody ze 
względu na swój imponujący program 
zapowiadają się, jako najciekawsza im- 
p-eza pięściarska sezonu. W ramach 
tych zawodów odbędzie się również k il­
ka spotkań zaliczonych jako eliminacje 
przedolimpijskie. Do tych ostatnich 
spotkań należeć będzie przedew szyst- 
kiem spotkanie m istrza Polski wagi m u­
szej, Rogalskiego z Kazimierskim. Po­
zatem stoczą nową walkę dwaj odwiecz­
ni rywale Goss — Anders. Ciekawie za­
powiada się również walka pomiędzy 
mistrzem Polski Sipińskim a Bąkowskim. 
Następnie odbędzie się mecz pomiędzy 
Arskim a Wysockim. M istrz Polski Kar­
piński rozegra spotkanie z Wojtkiewi­
czem, a m istrz Polski wagi półciężkiej

Wysfrach walczyć będzie z łodzianinem 
Wurmem.

Sensacją programu będzie udział zna­
nego zawodowego boksera polskiego 
Bana, który  wrócił do Warsizawy po 
w :eiu sukcesach na ringach am erykań­
skich. Edw ard Ran stoczy kilka walk 
pokazowych.

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L e s z n o  5 3 .

Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­
płodności i chorób kobiecych. 

P o ra d a  3 zł.

FINNOWIE OCZEKUJĄ 
REKWALIFIKACJI NURM1EG0.

Prasa fińsika donosi, jakoby wskutek sta­
nowiska zajętego przez Lekkoatletyczny 
Związek Fiński w aferze Nurmiego, oczeki­
wać należało unieważnienia uchwały Mię­
dzynarodowego Zw. Lekkoatletycznego, do­
tyczącej dyskwalifikacji Nurmiego jako a- 
matora.

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki Berlińskie!

D-ra med. D. GISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKĆRNE, wensryczne (specj. cho- 

niczne), pęcherza i niemoc płdowa.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lamna 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA zł. 4

GRY SPORTOWE W WARSZAWIE.

W dniu 3 maja rozegrano w stolicy sze­
reg meczów siatkówki pań z cyklu rozgry­
wek o mistrzostwo Warszawy w kl. A z na- 
stępująccmi wynikami:

AZS — Warszawianka 30:8. Sława—Ma- 
kabi 26:24. AZS — Polonia 30:16. Przy­
szłość — Sława 30:18. Polonia — Warsza­
wianka 30:14. Przyszłość — Makabi 30:23.

Ponadto rozegrano jeden mecz w hazenie 
kl. A pomiędzy drużynami Polonia—Sława, 
z wynikiem 25:0 dla Poilonii.

DZIŚ DWA MECZE O MISTRZ. KL. A.

Dziś odbędą r.ię dwa mecze o mistrz. kl.A, 
a mianowicie na boisku Legii zmierzy się 
Legja Ib ze Skrą, a na boisku Domu Ludo­
wego Świt z Marymontem. Początek o godz. 
16,30. Zawody poprzedzono zostaną przed- 
meczami.

KRYZYS W POLSKIM ZWIĄZKU 
PŁYWACKIM.

Jak się dowiadujemy, cały zarząd Pol. Zw. 
Pływackiego podał się do dymisji na skutek 
odmowy subwencji i zwołuje nadzwyczajne 
walne zgromfdzenie na 29 b. m„ a zatem na 
ten sam termin, co Polski Zw. Hokeja Lo­
dowego.

MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE.
Na boisku Skry odbyły się we wtorek 

trzy mecze piłkarskie, a mianowicie o mi­
strzostwo klasy B Orzeł pokonał Sarmatę 
3:1 (0:1), zaś o mistrz, kl. B Harpoel Union 
1:1. a Maraton — Błyskawica 2:2.

słępowaj opinji publicznej naszego k ra ­
ju, śipiewał hymny na raecz projektow a­
nego statutu o ustroju palestry i dobrej 
woli oraz szczerych intencji jego auto­
rów — została przez delegatów przyję­
ta ze zdumieniem.

W reakcji na tę mowę wygłosił tow. 
dr. Loos przemówienie, w  którem  prze­
strzegał delegatów przed rolą narzędzia 
w walce z adw okaturą b. Kongresówki. 
Zainteresowane w takim rozwoju wy­
padków  czynniki, usiłują od jakiegoś 
czasu spowodować rozbicie w obozie 
polskiej palestry, która jest jedną z nie­
licznych niezależnych sił, podnoszą­
cych od czasu do czasu głos protestu. 
W końcu wezwał tow. dr. Loos władze 
organizacyjne aplikantów  adwokackich 
do protestu przeciw systemowi „praw ­
nemu", który umożliwia takie wypadki, 
jak Brześć, Łuck i „pacyfikacja".

Samobójstwo nauczyciela 
w Odolanowie

W  sobotę wieczorem odbyło się w 
Odolanowie uroczyste pożegnanie ins­
pektora szkolnego p. Cienciały, w k tó ­
rem wzięło udział nauczycielstwo z ca­
łego b. pow. odolanowskiego. Uroczy­
stość pożegnalna zakończyła się późną 
nocą.

Jeden z uczestników uroczystości nau­
czyciel szkoły powszechnej w Chwali- 
szewie pod Odolanowem, Stanisław 
Kaczmarek, wyjechawszy około godz. 2 
w nocy na rowerze za miasto, przysta­
nął na drodze i strzelił sobie w skroń w 
zamiarze samobójczym.

Rannego odwieziono do szpitala w 
Ost rowie, gdzie walczy ze śmiercią, nie 
odzyskawszy przytomności. Przyczyny 
samobójstwa dotąd nie stwierdzono.

COLOSSEUM
„NENITA, K W IA T H A W A N N Y "

Filmy egzof-’czne cieszą się zawsze po­
wodzeniem ze względu na ich tło przepojo­
ne słońcem południa, to też podoba się lu­
dziom i „Nenita”, chociaż scenariusz jej od­
znacza się naiwnością wprost bezgraniczną, 
mogącą zdenerwować nawet ludzi mało w y­
magających.

Ładna pieśń miłosna, kilka ciekawych 
zdjęć, znakomita gra Lupe Velez — oto za­
lety filmu, który mimo usterek cieszy się 
powodzeniem. Niestety, obraz nie należy 
do tych, które możnaby zaliczyć do najlep­
szych dzieł jednego z najwybitniejszych re­
żyserów, jakim jest Van Dycke.

Nad program doskonałe popisy tresowa­
nych psów.

I. K.

pocz. 6, 
10HOLLYWOOD

Gtośny arevfiim

„ZEMSTA NIETOPERZA"
Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro ­
syjskiego i pokojówki. W rolach jfł.s

SWAN PETR0W1CZ 
ANNY ONDRA

Muz Jan STRAUSS. Rez. Karol Lamac
Bilety ulgowe i oasse-partout nieważne

mm FILHARMONII .7 1 “SALA

genialny
tragik Iwan MOZŻUCHIN

w dramacie z życia ludzi 
bez przeszłości p. t.i

* ! E R Ź A N T
W W B B B W W M M M M g  — —

S X
COLOSSEUM
Ceny od 1 zł.
NA EKRANIE

pocz. 4. S, 8,10

LU PE VELEZ
„Nenita Kwiat Hawanny"
NA^^SCENIEj Pierwszy raz w Warszawie
ŚWIATOWEJ SŁAWY ATRAKCJE

MAŁA SALA' „PAT I PATACH0N JAKO 
STRZELCY”.—Dla mtodzieży dozwolone.

Xui jutr o w teinie m a j e s t i c "
oblicze współczesnej Warszawy w krzy- 
wem zwierciadle zbrodni ukaże nainowszy 
sensacyjno — krymlna'ny przebój polski

R YC ER ZE M R O K U
Reżyserji B. B r e d s z a a j d r a  

W r. gł. B r o n i s ł a w a  LIVJA, Krasna.
Nowicka, Chaveau, Breza, Owron, Szwarc. 
Pucaalski, Owerło, Krzewiński, Rzątkowski
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Samobójstwo pracownika pocztowego
Nocy ab. w urzędzie pocztowo-tele­

graficznym w Jabłonie Legionowej, pra­
cownik tegoż urzędu, 27-letni Ludwik 
Łach, targnął się na życie. W tym ce­
lu Ł. przywiązał do palca prawej nogi 
szpagat, którego koniec był zawiązany 
do cyngla karabinu. Ł. pociągnął i spo­
wodował wystrzał. Kula ugodziła des-

Zabity przez pociąg
Na ul. Ogólnej przy torze kolei W ar­

szawa — Młociny — Łomianki na Sło- 
dowou znaleziono nieprzytomnego męż­
czyznę, którego służba kolejowa przy- 
pomocy policjanta przeprowadziła do 
26-go komis. Okazało się, że jest to 
57-letni Stanisław Wastman. Lekarz 
Pogotowia stwierdził ranę tłuczoną gło 
wy i wstrząs mózgu. Jednocześnie skon 
stażował, że W. był podchmielony. Nie 
przytomnego i w stanie ciężkim przewie 
ziano do szpitala św. Rocha, gtfzie 
wkrótce zmarł. Dochodzenie ustaliło, 
że W. był znaleziony przy torze wkrót 
ce po przejściu pociągu idącego w stro­
nę Łomianek. Nie stwierdzono jeszcze 
czy W. wypadł z pociągu, czy też idąc 
torem, został potrącony przez paro­
wóz.

Zbrodniczy syn
Przy ul. Wilczej 68, został zraniony 

nożem przez pijanego syna 48-letni S te­
fan Gajewski, szklarz. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził dwie rany cięte prawego 
przedramienia z uszkodzeniem ścięgna.

Dziś w Radio
10.00 — 11.45 Transm isja z K rakow a. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
Program  na dzień  bieżący. 12.10 — 12.15 
Kom unikat P1M. 12.15 — 14.00 Poranek  
Symf. z Filharm . W arsz. 14.00 — 14.20 „M a­
ło  zachodu — dużo m iodu" —  wygł. p. K. 
Bajorek. 14.20 — 14.40 M uzyka lekka. 14.40
—  15.00 ,N arzędzia  przy pielęgnacji ros’in"
— wygł. prof. S. B iedrzycki. 15.00 — 15.55 
Dalszy ciąg koncertu . 15.55 — 16.20 P ro ­
gram d la  dzieci starszych  i młodzieży: a)
15.55 — 16.07 „Za p an  b ra t z przyrodą", b) 
16.06 — 16.20 Fedjeton Janusza  W iśniew ­
skiego. 16.20 — 16.40 Chór Dana. 16.40 —
16.55 Odczyt p. t. „N apoleon w św ietle le ­
gendy i praw dy" — red, J . Sołtan. 16.55— 
17.10 M uzyka lekka. 17.10 — 17.35 „Życie 
am erykańskie". 17.35 —  17.45 „Kącik języ­
kow y — prelegent prof. S tanisław  Słoński.
17.45 — 19.00 K oncert popołudniow y. 19.00
— 19.25 Rozm aitości. 19.25 — 19.40 Pieśni 
w  w yk. A. F ertile . 19.40 — 19.45 O dczyta­
n ie  program u n a  dzień  następny. 19.45 — 
20.15 Słuchow isko Tad. F renk la  p. t. „Zem­
s ta  cesarza". 20.15 —  21.45 K oncert w io ­
senny. 21.45 — 22.00 K w adrans literacki. 
22.00 — 22.40 R ecital skrzypcow y Zdzisła­
w a R oesnera. 22.40 — 22.45 Komunikaty.
22.45 — 22.55 W iadom ości sportow e. 22.55
—  23.00 P rzerw a. 23.00 — 24.00 M uzyka ta ­
neczna.

JAN WAŚNIEWSKI

perata ty klatkę piersiową powyżej ser­
ca. Lekarz Pogotowia prywatnego 
(8-75-75) stwierdził stan b. ciężki i prze 
wiózł desperata do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

Wypadki tramwajowe
Na rogu ul. Wolickiej i Bema pod e lek tro ­

wóz linji „11", dostał się jadący na row erze 
20-łetni R yszard Skibiński, doznając p o tłu ­
czenia tw arzy, rąk  i nóg. R ow er został po­
łam any.

Na rogu ul. Żelaznej i Krochmalnej, został 
uderzony przez tram w aj linji „0“ 13-letni 
Ignacy Kamieński, uczeń, k tóry  został z ra­
niony w głowę.

N a K rak. Przedm ., w prost Karowej, w y­
pad ł z tram w aju ko lpo rter 16-letni S tani­
s ła w  Paluch, k tóry  doznał potłuczenia le ­
wego łokcia. W szystkich poszw ankow anych 
opatrzono w am bulatorium  Pogotowia.

Na rogu Śniadeckich i M arszałkow skiej 
w ypadła z tram w aju i złam ała praw ą rękę 
36-letnia Helena Kowalska (Jastrzębska 4).

Wypadki sam ochodow e
Na rogu ul. Bielańskiej i pi. Teatralnego 

sam ochód przejechał ucznia 8-letniego Ser­
giusza M antykę. Chłopiec doznał po ran ie­
nia głowy i potłuczenia nóg.

Na pil. Bankowym róg Żabiej samochód 
po trąc ił 63-letniego Ludw ika Zaroja (bu­
chaltera), k tó ry  został zraniony w lew e 
podudzie.

— Na rogu ul. Bagatela i pl. Unji Lubel­
skiej dosta ła  się pod sam ochód 53-letnia 
M arja C zarnecka, robotnica, doznając p o ­
tłuczen ia  praw ej stopy. W szystkich p o ­
szw ankow anych opatrzył lekarz  w ambula­
torium Pogotowia.

Zawody m otocyklow e
na pionowef ścianie

Starostwo grodzkie Warszawa-Praga 
zezwoliło Luna - Parkowi praskiemu u- 
rządzenie zawodów motocyklowych na 
pionowej ścianie. Szybką jazdą na pio­
nowej ścianie popisywać się ma Polak z 
Chicago Walenty Bieszczak. Ściana bę­
dąca areną popisu ma średnicę 18-me- 
trową.

Podatek od lokali
Magistrat rozesłał wezwania płatni­

cze na podatek od lokali za II kwartał 
r, b. Podatek ten płatny jest bez odse­
tek i kar za zwłokę w ciągu m. maja. 
Nieopłacone wezwania płatnicze podat­
ku od lokali za I kw artał r. b. skierowa­
ne będą do egzekucji.

Zakaz sprzedaży alkoholu
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 

wydało przypomnienie do wszystkich 
starostw w sprawie obowiązującego za­
kazu sprzedaży napojów alkoholowych 
w czasie trwania poboru wojskowego. 
W terminie od dn. 2 maja zakaz ten o- 
fcowiązuje w miejscach siedziby komisji 
poborowych.

OD 30 GROSZY
za łokieć kw. nabyć można działk i w naj­
piękniejszej okoUcy W arszaw y (3 kim. od 

granicy miasta), na szlaku

Warszawa - Bielany - łom ianki
Miejscowość sucha, falista, zalesiona. Ko- 
Komunikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 

Dąbrowa Leśna.
W pobliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych informacyj udziela w godz. od 10 

do 1 i od 4 do 6 po poł.

BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa -  Leśna
W ARSZAW A, MAZOWIECKA 4, m. 2 

Telefon 682-50.

li

Czytajcie
RsiążeczKi:

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
calizacja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny".

Co w yśw ietlaj kina?
ADRIA PALACE: „Na śliskiej drodze".
APOLLO: „Żona na jedną noc”. 
ATLANTIC: „Godzina z tobą".
BAJKA: „Cudowny eliksir" i „B ohater­

ski p a tro l” .
COLOSSEUM: „Nenita, kw iat Hawany".
W  m ałej sali; „Parada miłości".
CASINO: „Kriss".
CAP ""CL: „B uster iię żeni".
CRISTAL: „Nie kradnij" i „Umieraj a

tańcz”.
CZARY: „Legjon ulicy” .
ERA: „Szyb L. 23“ i rewja.
FILH ARM O NJA : ..Sierżant X".
FORUM: „Pieśń C aballera".
H ELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Zemsta nietoperza".
IRA: „Tego jeszcze nie by ło”.
ITA LJA : „W esoły tydzień" i rewja. 
KOMETA: „Najeźdźcy" oraz rewja. 
LOTOS: „Cham".
LUX: „Janko  m uzykant".
M A JESTIC: „W szystko dla dziewczyny". 
MARS: „Pod kuratelą" .

MASKA: „X-27".
M EW A: „B łękitny express” i „W spółcze­

sne m ałżeństw o”,
M IEJSKI: „Tajem nice sekretark i".
PAN: „B nster się żeni".
PALACE: „Hotel A tlan tic”.
RIVIERA: „Cham".
ROXY: „Pieśń o A tam anie".
STYLOWY: „Książę Dracula".
SFINKS: „Prznaczenie".
SOKÓŁ: „Za kulisami te a tru ” i „Amor

w kolei podziem nej",
ŚW IATOW ID: „Szanghaj Express". 
TOMBOLA: „K apitan W h a W  i „Poku­

sy Broadwayu".
TON: „Rok 1914“ ze Smosarską. 
UCIECHA: „Liljanka chce się rozwieść". 
U RA NJA: „Lotniik z Kalifornji".
W ISŁA: „Pod banderą  miłości” i rewja. 
ZNICZ: „Tajem nica starego rodu”.

Co grają w TeatracH ?
TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z J a r a ­

czem w roli głównej.
PREMJERA W TEATRZE ATE­

NEUM. Przedstawienia sensacyjnej 
sztuki p. t. „Car Lenin” dobiegają koń­
ca. Za kilka dni Teatr Ateneum wystę­
puje z premjerą nowej sztuki węgier­
skiego autora Istwana Mihaly p.t. „Mam 
lat 26“. Sztuka ta  poruszająca aktualne 
zagadnienia społeczne grana była z o- 
gromnym sukcesem na Węgrzech w 
Niemczech, a ostatnio w Polsce. Udział 
biorą pp.: Perzanowska, Zarębińska, Bu­
czyńska, Daniłowicz (rola główna), Za­
wistowski oraz cały zespół „Ateneum”. 
Sztukę reżyseruje St. Perzanowska. O- 
prawę dekoracyjną przygotowuje Zofja 
Węgierkowa.

TEA TR WIELKI. Dziś ukaże się po raz 
drugi z przepychem , przepiękna opera Zan- 
donai'a  „F ranceska z Rimini".

TEA TR NARODOWY. Dziś i codziennie 
świeżo wznowione arcydzieło szylerowokie 
„Don K arlos". Ceny zniżone.

Dziś o godz. 3 m. 30 „S to  dni N apoleona”.
TEATR NOWY. Codziennie kom edja wło­

ska „M łodość szumi".
TEA TR LETNI. Dziś i jeszcze tylko do 

końca tygodnia efektow na kom edja Ludwi­
ka V erneuil'a „Bank Nemo".

Dziś ppoł. po cenach zniżonych „Pan na­
czelnik to ja" z A ntonim  Fertnerem .

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kom e­
d ja  N ow aczyńekiego p. t. „Komedja A m ery­
k ańska”.

Dziś o  godz. 3 pp. p ierw szy raz p o  cenach 
zniżonych „Pigmaljon”.

TEA TR MAŁY. Dziś i codziennie kom e­
dja Marji Kuncewiczowej „M iłość pan ień­
ska” .

Dziś o godz. 4 pp, po  cenach zniżonych 
komedija W inaw era „Pcprootu tru teń".

Posiedzenie Rady Miejskiej
Najbliższe posiedzenie Rady Miejskiej 

zwołane będzie na 12 b. m. Na porząd­
ku dziennym tego posiedzenia figuro­
wać będą sprawy przekazane z magi­
stratu a wymagające uchwały Rady 
Miejskiej, jak również wnioski komisji 
finansowo - budżetowej, której posie­
dzenie ma się odbyć dn. 10 b. m.

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy”.

BANDA: Dziś rew ja „W iosna B andytów ” 
z udziałem  całego zespołu.

TEATR NOW O śSI daje  ostatn ie dni 
w spaniałą opere tkę  „W iktorja i jej huzar", 
k tó ra  w najbliższych dniach ustąp i mieisca 
w  pe łn i pow odzenia operetce „K wiat H a- 
w aju" P. A braham a.

TEA TR „KAMELEON". Dziś i codziennie 
nowa rew ja ,Sąd nad  W arszaw ą" z w ystę ­
pami św iatowej sławy k w arte tu  baletow ego 
X enia Disk i A lb ert Gabuier.

TEA TR NOWY „ANANAS". Dziś rewja 
„Co będzie w ma!u ? “.

TEA TR MIGNON. Rewja hum oru „W e- 
liński w „Mignon".

TEA TR „JASKÓŁKA DLA W SZYST­
KICH” (w Łazienkach) daje  codziennie 
(prócz sobót) o godz. 17 bajkę A ndersena 
„Słowik".

TEA TR R E W JI „G OPLANA" (Zamoj­
skiego 20). Dziś rew ja „Rozpoczynamy na 
w esoło" i film.

Z FILHARM ONJI. Dziś o godz. 3 ra. 15 
odbędzie się w Filharm onii W arszaw skiej 
w ielki koncert symfoniczny pod  dyrekcją  
znanego kapelm istrza Edm unda Zygmana z 
udziałem  lau rea ta  II konkursu  Chopinow ­
skiego B olesław a Kona.

:Xrojw.}n oóbjndójsnu óis fezojz urerjo rd  
B eethoven VI symfonja (pastoralna), Mo­
zart: K oncert fortepianow y D -m ot', H onncg- 
ger: P asto ra le  d 'E te , C habrier: B ourre faa- 
tasque.

„LUNA - PA RK ” (Park Praski). N ajnow ­
sze a trak c je  w idowiskowe. Codziennie kon­
ce rt o rk iestry  36 pp. O tw arte  do  12-ej w  
nocy.

S E N S A C J A  “ 3  
1  DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtow nia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M.Hopman
W a r sz a w a , N a le w k i 38 ,

front I piętro tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedai 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 

r a g  CENY ŚCISŁE HURTOWE 1 mm

P i e r w s z e  ź r ód ł o  zakupu

O P O N Y
wszelkich marek

C Z Y Ś C I  Z A M I E N N E

WSZYSTKO 
DO A U T A

obecnie najlepiej się kupuje

„BERSOM", Warszawa
S z p ita ln a  12, T e le fo n  7 6 9 -6 4

Ogłoszenia drobne

TySIA CE 35
na ka ta r ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestraw ność, zgagę, 
nudności, w y m i o t y ,  
b rak  apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały św iat Doktora 
Dietla, profesora Uni­
w ersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou 
czającej. Adres: Liszki: 
A pteka. ________

St a r t “  W arszawa.
Chmielna 26. Rakie­

ty, piłki, pantofle tenni- 
sowe. Przybory foot- 
balowe,

20)

Na podszybiu
Powieść górnicza

M ruk wykonał wdzięcznie kilka piruetów i, pod 
ciężkim wzrokiem  inżyniera, mówił z  lekkiem  jąka­
niem:

— Bo, co do Kossobudzkiego... Porządny czło­
wiek... Był w  Rosji... Zabrzycki z churgotem odsu­
nął fotel i w stał z miejsca tak  gwałtownie, że M ru­
ka przeszedł lekki dreszczyk.

„Ten w arjat zacznie szaleć!" — pom yślał i cofnął 
się przezornie. Ile razy zbliżał się do swego zwierz­
chnika, doznawał dziwnego uczucia. Oto zdawało 
mu 6ię, że Zabrzycki nagle wybuchnie, że jego na­
gromadzona energjia wyładuje się w  jakiś gwałtow­
ny, dziwaczny, może niesam owity naw et sposób. 
Może rzuci się na niego, może zacznie tłuc meble i 
szaleć po biurze, rycząc i wymyślając, albo też po­
wybija szyby w małym pokoiku, wpuści trochę świe­
żego pow ietrza i odetchnie raz nareszcie nie sinym 
dymem cygar. Sztygar, patrząc na przełożonego, za­
m ykał swoją admirację i jakiś niejasny lęk w sło­
wach, k tóre zresztą  mówił tylko sam do siebie, 
a k tóre brzmiały: „A to byk, cholera!"

Zabrzycki podszedł tymczasem do term inarza i 
zaczął przew racać kartki, mnąc je przytem  i m ięto­
sząc niem iłosiernie:

— Dziś w torek? — spytał.
— Tak jest.
— Niech pan zatelefonuje, że we czw artek będę 

na „W iktorze”. Ósma rano, niech czekają.

— Dobrze... A  co do Kossobudzkiego... to bardzo 
porządny...

— Nie pytam  pana o zdanie.
Zabrzycki fuknął dymem cygara, chrząknął, a 

sztygar wyszedł z pokoju.
„Co ja będę z takim durniem gadał? — myślał.— 

Niech sam rozstrzyga".
Zatelefonował na „W iktor", ogromnie nastraszył 

Siennickiego. Otrzymawszy wiadomości, zawiadow­
ca wpadł jak bomba do Verriera.

— Jutro  komisja! — wykrzyknął.
Verrier też się zaniepokoił.
— Uf, do djabła — sapał Siennicki — co on te ­

raz zrobi? Za moskali urząd brał łapów ki i było do­
brze... A obecnie? Żeby mu się czemkolwiek przy­
służyć. Ale czem? Nie znamy go dobrze... A  od nie­
go wszystko zależy...

Rzeczywiście ostateczny wyrok w  sprawie k a ta ­
strofy spoczął obecnie w ręku inżyniera rządowego.

VIII. ROZSTRZYGNIĘCIE.

Wysoki, potężny Zabrzycki w skórzanej czarnej 
kurcie, długich butach i sztywnym hełmie na gło­
wie, szedł o godzinie ósmej rano ku szybowi Nr. 1. 
W ręku trzym ał mosiężną karbidówkę, speq'alnie 
dla niego wczoraj cierpliwie pucowaną, więc bły­
szczącą jak lustro. Koło niego uwijał się zasapany 
i mocno wszystkiem  przejęty Siennicki, a  za nimi 
stąpał z kokieteryjnie pochyloną głową uśmiechnię­
ty Mruk. ------ -----------

— Szala do zjazdu! ------
G otow a.

Szala zapadła w ciemności i chłód podziemi.
W chodniku wyciągowym czekał na wszystkich 

sztygar Małek.

— Pan kierow ał akcją ratunkow ą?
— Ja, panie inżynierze.
—• Niech pan prowadzi ku pochylni, gdzie to się 

m iało palić.  —
M ałek ruszył pierwszy, 
— Potem  pójdziemy ku zrobom pod trzeci szyb. 

— rzucił po chwili Zabrzycki.
Oprowadzający skinął głową i w milczeniu zapu­

ścili się w labirynt chodników.
Zabrzycki przypuszczał to, co było już wiadome 

zarządowi: że przy pochylni pożaru praw ie nie było, 
a gazy szły od trzeciego szybu i że akcję ratunkow ą 
prowadzono zupełnie źle. Ze słyszenia wiedział o 
tem, że jedynie Kossobudzki zorjentow ał się w sy- 
tuaq i, a Siennicki wszystko psuł swem zdenerw o­
waniem. Olbrzymi inżynier sunął w zupełnem mil­
czeniu. Siennicki s tara ł się rozerw ać go ciągiem mó­
wieniem. Najlepsze jednak kaw ały i anegdoty nie 
zdołały przebić pancerza urzędowej powagi Za- 
brzyckiego i budziły wesołość jedynie u obu szty­
garów. — ---------  —;—

— Czy on czasem czego nie zmajstruje? — n ie­
pokoił się Siennicki, widząc chmurny spokój zwie­
dzającego. W pewnej chwili zbliżył się do Małka 
niepostrzeżenie i m ruknął mu do ucha:

— Zmęcz pan ich, prędzej wyjdą.
M ałek zaczął kołować i kluczyć po okropnych 

dziurach, tytłając komisję w błocku. Prowadził p rze­
ważnie stromemi pochylniami pod górę, z miejsc go­
rących skręcał nagle w dmuchające zimnym w ia­
trem  chodniki pow ietrzne. Gdy doszli do jakiejś wą­
skiej wcinki, Zabrzycki ledwie mógł się tam  w tło­
czyć, to też windując się w górę, sapał jak miech 
kowalski. - »

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p racy

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do p racy  J
do gospodarstw a wiejskiego dostarcza 
bezinteresow nie Tow arzystw o „R atuj­
my N ięm ow lęta”. Są to  m atk i opusz­
czone. Nowy Świat 8-10 ffl. 13. Co­
dziennie od 11-ej do  4-ej.

K RAW COW A poszukuje p racy  w 
domach pryw atnych. R eperacje. T a­
nio. Poznańska 22 — 62.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN­
CJI, p racow ita chętnie przyjm ie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do R e­
dakcji „R obotnika” pod A. B.

MŁODA, UCZCIWA, INTELIGENT 
NA PANNA, pozostająca w ciężkich 
w arunkach i pragnąco dalej uczyć się 
poszukuje posady biurow ejt lub jako 
nauczycielki domowej do dzieci. Mam 
referencie. O ferty  pod „Pomoc—ucz­
ciwa p ra c a ” .

MATURZYSTA p o szuku ie  jakiegoś 
za jęc ia . U dziela n iem ieck ieg o  w z a ­
k re s ie  ośm iu k las. Cer.a p rz y stęp n a , 
w iadom ość: Alojzy M ełd zy ó sk i-M ier- 
nowski, W idok 2, m. 23.

BYŁY SEKRETARZ jednego z 
więkezych oddziałów  Zw. klasowego 
w  W arszaw ie, rutynow any korespon­
dent, piszący na maszynie, buchalter, 
poszukuje p racy  podobnej lub w biu­
rze. O ferty  do  „R obo.nika pod „E 
w entualnie kaucja".

 .............  ERATY. w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zL 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za z m ia n ę  adresu 50 gr.
ZEIT 06Ł0SZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, dro ne Y1-*®
Poszukiwanie ł zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogioszen w te.-cście 5-szpauow y, u wyczaj nycu

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ________________

WARUNKI PRENUMERATY.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odlrfo w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


